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r k o ra s tęp u jącą  ffepeszę :
P e t e r s b u r g  

Jego  C esarskiej Mości Najjaśniejszem u Panu 
W  uroczysty  i radosny 

ggo dzień imienin W asze 
jjska w arszaw skiego okręgu wojennego
la  u stóp Twoich, Najjaśniejszy ------
Jości bezgranicznej i poświecenia wierno-pod 
i czego, prosząc Najwyższego

dla serca 
Cesarskie

rosy |- 
Mości 
sk ła- 

uczuciaPanie, 
wiei 

o zesłanie Ci
E g o le tn t e  szczęśliwego i sław nego panowania, 
k rąż  ją c  uczucia, którem i c i)  i-.me je*. w ojj ą c

dowodzonego przezemme 
u s ą  C esarską  Mość o przyjęcie

’ i ivczeu  lat illiigidi

okręgu, proszę
i moich na i

idańazych powinszowali
szczęście i sław ę Rv,sji.

Jenerał ad ju t  ant Hnrho.
W  odpowiedzi na powyższe życzenia otrzy- 

i ł  H urko  następującą odpowiedz :
W a r s z a w a .

Jenerał feldm arszałkow i llu rko .
Serdecznie dziękuję pana i wojskom war- 

awskiego okręgu wojennego za złożcae » i  po- 
Dszowania i życzenia. U znając ważność zasług, 
lan y ch  przez pana tronowi i ojczyźnie, ż a- 

i j ę  g ł ę b o k o ,  ż e  z d r o w i e  n i e  p o  
i l a  p a n u  p r z e d ł u ż a ć  p o ż y t e c z n e j  

, i a ł a  1 n o ś c i .  M ikoła j.
Podając te  dis ie depesze w dosłownym ; 

sekładzie, nie możemy się w strzym ać od do j 
|tnia do nich paru  uw ag z naszej stiony. j

D epeszę swoją przesłał H urko  t y l k o  w 
, i e u i u  w o j s k a  w aiszaw skiego oLięgu, j 

(m inąwszy tę  okoliczność, iż prócz godności j 
lodowodzącego wojskami, piastuje jeszcze . 
ść c y w i l n e g o  n a c z e l n i k a  k r a j u ,  j 

im idniu ludności którego powinien by ł ró , 
ież z łożyć życzenia m onarsze, gdyż wobec ; 
Ł  jest on f a k t y c z n y m  przedstaw icielem  ; 
Inoići polskiej z k ra ju  „przyw .sl mskiego \  
irk o  jednakowoż tego nie uczynił, pomimo, i± ,

czasów A leksandra U l. w y s y ł a ł  w podobnych
lolicznościach. ja k  św iadczą odnośne_ num ery 

rawskiego D m cirnika, zawsze d w i e  depc- 
mdnę w imieniu wojsko, d rugą  w imieniu 

iu jśe i. odp ow iedz iach  carskich , stereoty- 
^ych aż do znu lżen ia , mówiono zawsze o 

Jłębokiom w z r u s z e n i a d o : l a , ą e  „serdeczne 
td  iękowanie^ d la  wojska, i d la ludności.

O tei ostatniej H urko ' ‘.'igle zapom nia ł, 
liwrns to 'tro c h ę , ale n a .  to -de dziwi bynaj !

zwl* ’zcza po ostatnich zapRsacli ł lu ik i z . 
łeeac ją  p o ik ą . Nadm ienić tu  jeszcze mus i m>

H ark o  w ysyłając swoją aepeszę, an i m yślał, 
di w iedział o swym aw ausic i o swej < jin .o ji. 

U nr o tem  i cały ton depeszy i p o d p ił '• 
" l - a ł a i l  j u t a u  t “ . .

tio rż k ą  tez dla niego p igu łką m usiała być 
epesza cara  M ikołaja. „J e n  e r  a 11 e 1 m a r-  
j a ł k o w i  H u r k o , ’ - a  więc aw ans, depntacja 
olska w P etersbu rgu  nio pomogła nic, ja z wy 
tę ż jle m !  T ak  sobie musiał pomyśleć uo*y 
E ldm arszabk. P rzy  czytaniu jed n ak  dalusem 

ła sk a  m onarsza zm ieniała się powoli w 
je ła sk i U z a a io  zasługi, ale i „żałowano głę- 

|oko  że zdrowie nie pozwala H urce przedłuzu 
ocznej działalności.“ F razes  ten  wobec oko- 

i . . ,‘ei, iż H urko w swojej depeszy nic o swej 
misji nie wspomina, dowodzi tego, że H urko  

_ji t n y ś l a ł  podawać się do dym isji, ie  do 
Istatn iej chwili przypuszczał, iż pozostanie zwy- 
lięzcą. To „przew lekanie1* w yjazdu z W arsza- 
L j  pomimo „bardzo groźnego stanu  zdrow ia 
(tw ierdza w zupełności nasze zdanie : H u rk o  nie 
ją  d a ł  dym isji, ale mu ją  d a n o ,  co p raw da  w 
plcganckibj i delikatnej formie.

I n a c z e j  rozumieć tego nie podobna. U cisk 
Królestw ie na razi. przynajm niej zmamł. Do- 

rod-i na to nie_potrzcbu|eni^ szukać daleko, ma

my go choćby w ostatnich num erach pism war | 
szawskicli. Pism a te podają w d o s ł o w n y m  , 
p r z e k ł a d z i e  a rty k u ły  z d r a 'd a n in a , S te r ta  ; 
Noictiwo \Vrettiif ni, trak tu jące  o lirz.yszlyui a je 
szo n i e z n a n y m  jenera ł gubernatorze warszawskim, j 
a k tóre podajemy poniżej. Przez cały czas rzą- j 

Ifn rk i w W arszaw ie n i e  w o l n o  b y ł o ,  
umieszczać z dzienników  rosyjskich n i c z e g o ,  j 
gdyż, jak się w yraził Jankulio , ..pułitiuzność poh ; 
ska aa d o b rz^ u m ie  czytać pomię.dzy wi-n-szami.* j 

* *
* /-> ' K siążę M i e s z e z e r s k i j  w ostatnim  d ra -  i

ida n in ie  omawia spraw ę m ianow ania lir. S z u -  \ 
w a ł o w a  jenerał gubernatorem  w arszaw skim  i • 
ew entualnością tą  je s t uradow any. Wodnosi 011 , 
„ s u b t e l n y  i b y s t r y  r o z u m  - n i c z w y -  j 
k ł y  t a k t  i t  o w a r  z y s k ą u p r z e j m o ś ć ■* ! 
am basadora, dzięki którym  to przym iotom  po- j 
trafił oddać Rosji bardzo ważne usługi na swem 
trudnem  i odpowiedzialnem  stanow isku.

Ks. M ieszezerskij w num erze ostatnim  Gra 
edanina  pisze, co n astęp u je :

„ T r  u d  n i e j s z e m z a ś  od  b e r l i ń s k i e ­
g o ,  j e s t  s t a n o w i s k o  j e n e r a ł - g u b e r n a -  
t o r a  w W a r s z a w i e .  Nie róhm y sobie iłuzyj 
i powiedzmy odrazu, że to stanowisko najeżone 
trudnościam i. Już  to, co słyszym y w rozm ow ach: 
„należy uspokoić um ysły11 —  mówi się łatw o, 
ale w ykonać niezm iernie trudno  w k ra ju , gdzie 
w arunki i żywioły spokoju t  k  są różnorodne i 
zależne od ty lu  odcieni i kom plikaeyj. Nowy 

: je n e ra ł g u berna to r stanie odrazu wobec dwu za- 
j d a ń : U trzym ać rzeczy daw ne i w prow adzać te 
[ rzeczy nowe, k tóre ujaw niły się jak o  potr zcby 
' życia i polityki. W y r  aż n e m  j e s t  t a k ż e ,  
f ż e n o w y  j e n e r a ł - g u b e r n a t o r  s t a D i o  
j o d r a z u  o k o  w o k o  z o c z e k i w a n i a m i  i 
; n a d z i e j a m i  z j e d n e j  s t r o n y ,  a z o d a -  
! w a m i  i n n y c h ,  ż e b y  r z e c z y  a  o w e  n i °  
j z e p s u ł y  r z e c z y  d a w n y  c li Cóż trudniej- 
' szego aad  tak ą  pozycję?

Sam a spraw a polska — juko spraw a poli­
tyczna — nie jest zgoła tem , czem b y ła  gdy 
o b e jm o w a ł  rządy  je n e ra ł H urko.

D aw nie’, miano do czynienia ze znanym  ;
przeciw nikiem  polityki, a dzisiaj teren  działan ia  \
sta ł się bardziej skom plikow any, bowiem do j 
prądów  miejscowych p rzy łączy ły  się p rądy  gali 
cyjskie, n i e  u l i c z n o - d e m o n s t r a c y j n e ,  ] 
1 c c z ż y w i o ł o w o - d u c h o w e , t r u d n e  <1 o i 
u j ę c i a ,  a następnie } 1 |d y  niem ieckie w f r 

i mic wplywó v socjalistycznych na ludność fa- 
b ryczną

Jeśli trudno zaprzeczać ty 111 taktom , to o 
ileż trudniej uporać się z terni tendencjam i i

: przeszkodzić połączeniu się z prądam i narodo-
ś wośoiowerai.

Nadto, gdy uw zględnim y, żo stopniowemu 
urządzan iu  Biosunków włościan tow arzyszyła ten- 

; dencja oddalenia od nich dworu, to je s t żywiołu 
obyw atelskiego, to przy rozbudzeniu się w cen- 

! trach  fabrycznych  prądów  socjalistycznych na- 
r leży pi sedew szystkiem  strzedz, żeby p rądy  te nie 
: znalazły oddźw ięku w sferach w łościańskich 

W szystko to tw o r z y  szereg  zadań niełatw ych, a 
zw alających 11 a b a rk i nowego jeu e ra l-g u b en ia to ra  
bardzo a bardzo trudne obow iązki.“

Swiet' pisze zaś co następu je :
„Now y jen e ra ł gubernato r będzie m iał dużo 

p ilnych spraw  do zała tw ien ia, bowiem ostatDie 
la t pięć rządów je n e ra ła  H urk i, b y ły  poświęcone 
głów nie urządzeniu  gotowości bojowej okręgu 
w arszaw skiego. G dy zaś stosunki z sąsiadam i 
popraw iły  się, jen e ra ł H urko  zachorow ał, a po­
m ocnik jego baron M edem, nie pos ad ając  w ła­
dzy sam odzielnej, nie mógł ani p rzedstaw iać do 
rozw iązania, ani sam rozstrzygać wielu pilnych 
spraw , p łynących  z żyw otnycli potrzeb i w y­
maga ii. “

nu jąe .o . Po raz — pi.-rwszy od daw nych, bsird/.o 
daw nych czasów - ludność jiolska w zięła d o ­
b r o w o l n i e .  udział w m apifostacji. Korespon­
dent warszawski A W . ]{ef. tak ‘pisze :

„Kiedy daw uioj, za czasów' A leksandra Ił 
i III , iv dniu imienin tych panujących, m ie­
szkańcy K rólestw a P o lsk i'go  brali o tyle udział 
w w yrażaniu swego przy wiązania do tronu, o ile 
im to było nakazane, obecnie stało się coś 
nieprzew idzianego, czego W arszaw a od lat da 
w nyeh nie w idziała: ilum inacja m iasta z dobrej 
woli K iedy daw niej ta k a  ilum inacja odbyw ała 
się „pa ukazu'' t. j na tro toarach  ubok kam  enie 
stawiano fajerki z łojem, w którymi tl*ł się kno­
tek  i to miało być oznaką radości aiirst-i i jogo 
obyw ateli, — to teraz bez nakazu bez przym u­
su wszyscy z dobrej woli wywiesili potrójuą 
ilość Hig, pow iew ających nad głowami przecho 
dniów przez dzień cały , a wieczorem c a ł:  m ia­
sto zajaśniało tak  rzęsistą  ilum inacją, o jak .e j 
n ik t nie m iał pojęcia. Już  nie t. iw . kagańce, 

j  któ re  „p a  ukazu“ tlić się muszą, ośw ietlały mia- 
; sto, nie we w szystkich oknach zapalono świece,
! lam py i żyrandole; tu i owdzie w dom ach poi 

skich widać było naw et transparen ty ' z cyfrą  ca- 
j ra  M ikołaja. N a ulicach m iasta napotykałeś tłu- 
* my publiczności, k tóre  nadaw ały  całem u wyda- 
! rżeniu pewną cechę św iąteczną, uroczystą...

U derzającą je s t zgoda i solidarność, z ja k ą  
cała  ludność W arszaw y, jak b y  n a  dane hasło, 
wzięła udzia ł w te j m anifestacji.

Doniosłe taitże znaczenie m iało zachow anie 
s :ę publiczności w tea trach , a zw łaDzcza w W iel­
kim , gdzie, jak b y  t< było umówione, panie poja 
wiły się w W aletach balow ych, a panowie we 
frakach. Kiedy zaś, ja t to już jest zwyczajem  
m uzyka zag ra ła  „Boh caria  
z miejsc powstali, —  w tedy 
nmu zaczęto bić grom kie braw a, w ołano h u r a ! 
— i zmuszono orkiestrę, by hym u ten pow tórzy­
ła. Tego daw niej u .gdy nie bywało.

A  te raz  szukajm y przyczyn teg 1 -  co się 
obecnie dzieje. — Oto głów neon motywami 
są : ufr.ość i nadzieja, że nowy ca r ma dobre in­
tencje i chce w stosunku do ludności polskiej 
kierow ać się w zględną przynajm niej spraw iedli­
wością, a obok tego dokonane f a k ta : dym isja
l lu rk i,  oraz zapowiedź, że spraw y duchowień 
stw a katolickiego n.e będą nadal zależeć od sa­
mowoli jen e ra ł gubernatora , k tóry  dotychczas, 
w kraczając w atrybnefe m inistra spraw  we 
w nętrznych , nieraz popełniał g rube  nietaktow ne 
ści i prześladow ł  kościół kat-.dick.' na vsł,.saą 
rękę. Je s t te  — ja k  dla nas — zawsze postęp 
ku lepszem u.u

*

Pnpiezlwo kością niezgody.

tego

na

chranir 1 wszyscy 
po skończeniu hy-

* *
Jeszcze o jednem  wspomnieć nam  wy pi

Ilum inac ja w dzień im ie.un cara  w ypad ła  im po
lada.

N otując te objaw y —  tę m anifestację prze- 1 
ci w dotychczasow em u uciskow i nic m ożem y je­
dnak pow strzym ać się od uw agi, którą pow tó­
rzyliśm y k ilkakrotn ie, a którą i krakow skie p i­
smo dziś ponawia. M anifestacje te po latach u c i­
sku są naturalne ze w zględu  na pow szechne  
przygnębienie ludności polskiej terroryzm em , 
jak iego  żadne dotąd nie w ytw orzyło  w Rosji p a­
nowanie. Z achow anie m iary i przezorności nie- 
zbędnem  j Dst przy objawianiu u czu ć zadow olenia, 
czy  n iezadow olenia w obec sfer d ecyd u jących  w  
P etersburgu; to też nie w ątpim y, że ludność 
W arszaw y Die będzie przekraczała  w łaśc iw ych  
granic, zakreślonych powagą i godnością naro­
dow ą —  a gd y  m iną pierw sze w rażenia chw ili 
i gd y  rząd rosyjski pozwoli, aby od zyw ały  się 
w kraju g ło sy  n iezależnej i w ytraw nej opinji pu­
blicznej, to znajdą się sposoby w łaśc iw e ku obja­
wianiu słu szn ych  żądań i pragnień luduośsi pol­
skiej. W yjdzie to n ie ty lk o  na k orzyść sp o łeczeń ­
stwa^ polskiego, lecz  odpowie intencjom  rządu  
rosyjskiego, gd yż usunie się źródło nieporozu­
m ień, a. stosunkom  obopólnym  nada charakter  
pokojowy, odpow iadający interesom  stron obu.

] 'iiiaro parysk i o trzym ał, rzekomo od pe 
wnego p ra ła ta , korespondencję , w edK  k ló ie j w 
Berlinie uknuto form alny sp isek  przeciw dobrym  
stosunkom W atykanu  z F ra n c ją  Nici f 
spisku trzym a w ręk  książę Hohenlohe.

A by módz zapewnić sobie trw ały  wpływ 
W aty k an , pisze zagadkow y p ra ła t dalej, zam ia­
now ał sobie cesarz W ilhelm  po śmierci cara  
kanclerzem  rzeszy kato l.ka , k tó ry  je s t  bratem  
zam ieszkałego w Rzym ie k a rd y n a ła  i k tórego 
łączą  węzły pokrew ieństw a z jednym  z n a jpo ­
tężniejszych w A ustrji rodów. A  co jeszoze 
bardziej podnosi w ielką doniosłość owego w y­
boru, ta  okoliczność, że książę H ohenlohe ode­
g ra ł już w roku 1870 praw ie tę  sam ą rolę w 
chwili, gdy książę B ism ark d la  w yw arcia  presji 
na konevljum  w atykańsk ie, założył do wupółki z 
Boellingerem  (zapewne: D oellingerem ) i A ctonem  
starokatolicyzm , aby  kościół niem iecki oderw ać 
od Rzymu, a później jeszcze w szcząć w alkę kul- 
turną. Ile  razy P rusy  w dziejach now ożytnych 
Niemiec świadom ie w yzysk iw ały  korzyść poli 
tyk i kościelnej w sw ych potężnych stosunkach z 
E uropą, podejm ował się zawsze książę H oher- 
lohe roli d rag o m an a  i m eklera. O dgryw c en tę 
sam ą ro lę , eo Mefistofeles w arcydziele  Goethego, 
gdy idzie radam i pośredniczyć 1 zak ła ­
dać sieci“.

Już  to jak  na  „prałata*1 zdaje się b y ć  ko­
respondent F igara  n ienajlepiej poinform owanym . 
Nie sym patyzujem y chyba ani z księciem  Ho- 
henluhe, ani tem  mniej z księciem  B ism ar- 
kiem  — ale p ierw szy  b y ł w czasach, k tóre  
„ p ra ła t11 (bodaj czy nie bardzo  św iecki) wspo- 
m i n i , m inistrem  b a w a rsk im , drugi zaś je  
szcze h rab ią  1 kanclerzem  północno-niem ieckiego 
ty lko  zw iązku. O czyw ista, l e  ta k a  p róba nie 
znajomości h iłtorji czasów, do k tó rycb  w re w e ­
la c ji  swej cofa się „p ra ła t11, odb iera  jego w y­
wodom w szelką w iarogodność.

W  prasie niemieckiej korespondencja F igara  
w yw ołała oczywiście nie m ałą w rzaw ę. Rozu­
m ieją m ianowicie owe rew elacje ta k , iż F ra n c ja  
chce się zaw czasu in trygam i zabezpieczyć, by  
na  przyszłem  conclare nie dopuścić do w ybom  
kogoś, kto nie sp rzy jałby  je j w rów nym  stopniu, 
ja k  Leon X III .

„Plan ten , ciągnie szanow ny „p ra ła t11 dalej 
- — nie je s t zresztą nowością. Ju ż  w „ierpniu r. 
1;*L zwrócił K w irynał uw agę zaprzyjaźnionych 
g i l  ."'netów na ową spraw ę i s ta ra ł się pozyskać 
podarcie ich dla swego papabile  k a rd y n a ła  Mo­
naco D ella  Y aietta . A le cesarzow i F ranciszkow i 
Józefowi nie w ydało się slosownem aw ansow ać 
„papieskiego dozorcę więzień** na  przyszłego
„tiarofora . N astępnie  znowu W iedeń próbow ał
w ysunąć zręcznie n& p lan  pierwszy innego k a r ­
dynała , nie należącego do pai-tji frankodlskiej, 
jak o  piesum cyjnego następcę Leon a X II I  W ó­
w czas inform ow ał F ran c iszk a  Józeia , „K aunitz 
dla spraw  rzy m sk ich ’ G alim berti.

U w k a rd y n a ł nie m yślał jednak  iść na lep 
bazardow nej aw an tu ry , k tó rą  zrecztą Leon X III ., 
dow iedziaw szy się o niej, pozbaw ił podstaw  bytu. 
B yło to w tedy, gdy tró jprzym ierze form alnie
w ściekało się na  W atykan  z powodu stanow iska, 
zajętego p rzezeń  wobec F ran c ji, ale papież n ie 
dal się ani ug łask ać  prośbą, aui zaeuw iać groźbą 
P rzeby ł on m oralne m ęczeństwo pozos‘aw P je ­
dnak  testam ent polityczny nienaruszonym  Sw oją 
drogą nie dało się zbić z tropu  i tró jprzym ierze. 
k tó re  tem więcej, liczyło na  G alim bertiego od 
czasu, gdy powrócił do Rzym u.

K oniec końcem m ianowanie ks. Hohenlohegt 
kanclerzem , je s t owocem w łaśnie owych skom pli­
kow anych  stosunków. Hohenlokiowu poru .zono 
jak o  zadanie, by zaw czasu w szystko przygoto­
w ał, co potrzebne dla z a p e w r:enia w przyszłem  
conclave zw ycięstw a trój przym ierzu, a pogrom u
F ran c ji. W  tym  zaś celu w ysadzić należy prze-

dew sżystkiem  Ram pollę, „praw ą rękę*1 papieża 
Leona X III . G dy się to już uda, nic zaw aha się 
trójprzym ierze choćby naw et 1 rzed zam knięciem  
papieża w więzieniu. W  każdym  razie przoci 
w nicy F rancji solidarnością swą w tym  k ierunku

JM

usiłu ją złam ać wpływ teraźniejszego papieża.
k tóry  wzrokiem  daleko sięga w przysT ość 1 
spraw y swego urzędu zam ierza przekazać na 
stępoy w ja k  najlepszym  porządku.

„D ynastje  i m onarchje znaią lep:ej niż na 
sze partje  repuh likańsk ie  potęgę i m iędzynarodo­
w ą powagę Rzym u, gdzie obecnie zbiega się n ie ­
jak o  węzet w szystkich Spraw euroDejskich. Mia: 
sto papieskie jest n ie ty lko  pierw szą strażn icą 
świa a ; cesarz riem ieck i i ks Hohenlohe spo­
dziew ają się w niej znaleśc obecnie klucz dla 
spraw  ogólnych także. Czego nie przyniosły da 
wne kom m nacje, tego m a dokonać nowy k an ­
clerz. Je9 t on w ładcą  w Berlinie, a  zaw ładnie 
także — spodziew ają się —  w Rzym ie za po­
średnictw em  swego b ra ta . T a  nag ła  przew aga 
Niem iec daje F ra n c ji pew ne praw a, lecz n ak ład a  
też na nią pew ne obow iązki. Jed en  z mycli p rzy ­
jació ł, znany austrofil, bez ogródki powiedział 
mi raz, co uastępuje: C hociażbyśeie nie wiem, co 
czynili, zburzym y dzieło p ap iesk ie : do tego co 
lu najlepiej nam  pomoże wasz rząd  republikań

mwj ■

=3
eCD

O
*
SM

kto nie w ierzy, tenski. N ie m a on w iary, 
nie pojmuje papiestw a. W Rzymie ani w P a ry ­
żu nie m a nikogo, k to  po tiafiłby  poprowadzić 
condave  na  swym p a s k u ; my was po tru im y  wy- 
k ierow ać.11

O

P ra ła t“ pociesza się n ad -ie ją , że „p rzy ­
szłość zad a  k łam  tej przepowiedni.

K o r e a p o n d e i t c j e .
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Berno (w Szw_ carji) 15. grudnia.
(UltramonUnin nae/.#lniklem związku, — Wybór l,ueh«- 
n&la ł i zastępcę przswodn'jząeego — fiwostja scentrali­
zowania komisyj —  Sprawa związkowago ubezpieczenia od 
chorób i wypadków — P:grom monopolu lyi.aiowe.jjo ~

Skąd wziąć pieniędzy ?)

Po raz  to pierw szy,' odkąd rządzi się pań­
stw ow y związek szw ajcarsk i dzisiejsza konsty­
tucją , w ybrany  został p rezydentem  zw iązku 
przew odnik  partji u ltram ontańskiej. J e s t  »im _  
rad ca  związkowy dr. Z e m p, k tóry  przed trze 
m a la ty  pow ołany został n a  członka, p rzed  ro- (A 
kiem  zaś na  zastępcę przew odniczącego w rzą- 
dzie. Jak o  tak iem u oczywiście p izypad  ła  obe- J  
cnie „z w ieku i u rzęd u 11 godność p rezy d en ta  
n a  przyszły  rok  1S95. W ybrany  te i  został na ■ 
zjednoczonem  zebran iu  z w ózków  em 128 glosa- “  
mi na 15(5 głosujących. Zastępstw o, czyli go- jj 
dność zastępcy przew odniczącego powierzono _ 
w iceprezydentow i ra d j  związkowej L a c h e n a -  ■ 
ł o w i  zw łaszesa ze względu na jego kanton -* 
rodzinny, genew ski, w k tó rym  w roku  1896, a „ 
więc wówczas, k iedy  p. L achenal w yaw ansuje ę 
na p rezyden ta , u rządzoną zostanie pow szechna j  
szw ajcarska  w ystaw a krajow a. W ystaw ę oczy- ^ 
w iście otworzy p rezyden t, a G enew czykom  bę- ;  
dzie niezaw odnie przyjem nie, jeśli u jrzą  na tem  C 
stanow isku swego L achenala.

O bradujące od d. 4. bm. w B ern ie  zgrom a­
dzenie Zw iązkow e, złożyło dowody, źe nie myśli 
drzem ać na  lau rach . H a uwagę zasługuje zw ła- 
szesa uchw ała  rady  narodow ej, odrzucająca 
przedłożenie rad y  zw iązkevej o nowej ordynacji g  
wojskowej szw ajcarskiej. R ada  narodow a w yraziła  ^  
tyczen ie , by  ra d a  zw iązkow a w ypracow ała S 
w m iejsce tego projektu nowe, dalej idące p rzed ^  
łożenie, k tó re  m iałoby na celu  centralizację tej g 
wojskowości. U chw ałę tę  powzięto ł/j w szystk ich  _ 
głosów. W ielu u ltram ontanów  głosowało z w ię- g 
kszością. Być może, iż po za tym cen tra listy - |  
CEnym dugm aten w dziedzinie, w której u l tra  * 
m untarie  szw ajcarscy zdradzają  dotąd bardzo  
żyw ą sk ł nność d la  fede.alizm u, k -y ją  się ja k ie ś  • 
utajone myśli. B yć może, i i  celem je s t tu> przez 
przyspieszoną i wzmożoną cen tralizację , sp lo izyć

p ro w ik cji
kw artaln ie zŁ 3 ' 
miesięcznie

W
kw artaln ie  4 5 0  
miesięcznie
Za przesyłkę dt dsain bIssIsozb!b. 21  ot.

iu s a o s
u N a  p r o w i n c j i :

kw artaln ie M '4 0  
miesięcznie  —*80
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N U M E R  13.
(O IlllAZK K  Z K A T T U Y .)

lOiąg daUzy.)

L t, lu rd a ! J a  ci to pow iadam ! Co tam 
£mill On nic nio w u !  W szak je iteśm y  Bogu 
Izięki i tłuści i zdrowi, a m atki nasze wycho 
rały  nas w pif lachach 1 G łu p stw o ! Ną jednak 

lii •, ważniejsze rozm aite przypadłości, o któ- 
rymi zapew ne moja LuLIj l  panią K onstancję 

Ipoinform uje. Tw oja myśl z księgarn ią  jest do- 
I skonała , panie Apolinary. Bo co to gadać, z* 
Iw sae co d ruk , 1o d nk ! Owóż pójdź i t Up coś 
jod powiedniego. 1’rzeczytJiny i zobaczym y Oho- 
Iciaż i to je s t farda  ! Pam iętaj panie Apolinary, 
(*e najw ażniejszą rzeczą w tej całej aferze bę. 
(d z ie .. m a m k a ! G ! To g ru n t! !  D obrą lnam kę 

rynaleść, to ca ła  m ądrość 1! podobno w wiel­
k ich  m iastach niem ieckich a  przew ażnie w B er­
linie, są m am ki dochodzące, k tó re  n ak arm ia ją  

[dzieci dw a lab  trzy  razy na dzień 1 T a k a  m am ­
k a  m a form alny abonam ent i kursuje od domu 
do domu. N a szczęście, zwyczaj ten  u nas się, 
n ie 'pnąyjął. Je s t to sposób w ręcz szkodliw y dla 
zdrowia um acha, więc go też nie próbuj.

— Ale co w ygadujesz, panie Telesforze 1 
A gdzieżbym  ja  tam abonow ał m am kę, jak  ga- 

[ se tę  I Cóż znowu 1
J a k  się potrzeba zachow ać w drobnych 

szczegółai n, dowiecie się o tem najlepiej i z ksią- 
ftek i od kom petentnej a niezbędnej przy doko- 

|o rn y m  fakcie osoby. Z apam iętaj sobie ty lko  to,

panie A polinary, że w razie sztucznego żywienia 
twojej przyszłej latorośli, najlepiej je s t używ ać 
m leka oślic !

— Co V O szalałeś ! Kpisz, czy o drogę py­
tasz, panie Telesforze!

— Daję ci słow o! Mówię serjo! Bo najw ię­
cej zbliżonera do pokarm u m atki jest mleko
oślic.

—  A gdzież ja  znajdę oślicę w naszem
m uście  '{

—- Praw da, trndno to będzie... Ale próbuj. 
Krowie mleko jest w praw dzie dobre, ale zawsze 
tam to lepsze, przypom ina jak. powiadam m atkę. 
Słowo daję, w yczytasz to w najpow ażniejszych 
dziełach. J a  ho oślicy długo szukałem  dla mojej 
Adelci. No i przecież znalazłem  !

-— Połciu ! Połciu ! — odezwał się głos pani
Konstancji.

Idę. duszo I
1 zbiegł ja k  strza ła  ze schodów pan Apoli 

n ary , posłuszny na słodkie wezw anie swej po
ło Wicy.

P ani Eulalja sta ła  w Bieni( z ogromnym a r­
kuszem  papieru  w ręku.

C ói to jest ?
- -  Spraw unki 1
— D obrze, zaraz posyłam F ra n k a .
— O nie, nie, musisz pójść sam, olsbiście 

to w szystko załatw ić 1
- -  T eraz, zaraz ?
—  N iezw łocznie I
— Ależ tak a  spiekota, bój się B oga!
— P ołc iu ! To dla... niego.
I  rzuciła  się pani A polinarowa na szyję m ę­

żowi, mocne zarum ieniona.
C iupelskj uścisnął ją  i w ziął kapelusz,

—  D obrze, a po drodze poszukam  oślicy.
— Co takiego ?
— Oślicy !
—  Oślicy ??'•
—  No tak , oślicy, po trzeba  nam  koniecznie 

oślicy !
Patii K onstancja sp o jr z a ła  na męża z p rze­

rażeniem .
— Czyś ty  z w a r jo w ał ? O ,Bożi! On z uciechy 

zw arjow m l! Pani E uialjo ! Mąż mój chce szukać 
jak ie jś  oślicy !

. Ale pozwól, lubciu moja... p an Telesfor 
powiada, że tc ta k  truduem  nie będzie. On szu­
k a ł podobno dość długo i w reszcie z n a la z ł!

P an i E ulalja  mocno zarum ieniona, p o tak i­
w ała w milczeniu.

—  I po cóż ci t*j oślicy?
Ano, do. .

— To już później zobaczym y — przerw ała 
pani G rzem pW ow ska.— Na teraz  pomyśleć m usi­
my o spraw unkach  Panie A polinary, proszę 
pójść do m iasta i kupić nam to wszystko, co tu  
n a  tym  papierze napisałam .

— Cóż to je s t ?
— Spraw unki dla mło.Ugo pana Ciu-

pelskiego !
Pan A polinary pocałował pan ią  Grzem pie- 

lew ską r rączkę , dziękując za przepow iednię.
— Spiesz się pan 1 A abrać się trzeb a  na­

tychm iast do roboty, uszyć w ypraw kę i pomy­
śleć o niezbędnych rzeczai n. K tóż w am  to wszy­
stko poradzi, gdy nas nie oędzie ?

— Poczciw a pani E u la l ja ! W ięc czegóż po­
trzeba  ?

— N ajpierw  płótna grubego na  powijaki, 
baw ełny  na  csapecaki, płó tna ciońkiego na kosaul

ki, tasiem ki do nich, płótna nieco grubszego, oraz 
barchanu  i lianelki na ka ftan iczc i, no i innych  
rzeczy, k tó re  tu  zresztą  są wypisane.

P an  A polinary wziął drżącą rę k ą  olbrzym i 
arkusz  pap ieru  z ca łą  litan ją  spraw unków , usiad ł 
na  krześle pot z czoła ścierał...

—  K ołysk i nie potrzeba — rzek ł wreszcie, 
p rzeg lądając  spis.

— J a k ie  niepotrzeba ? — zapy ta ła  pani 
E u lalja .

— Jes t u nas na  strychu , kupiłem  ją zaraz 
po ślubie. Stoi tam  i czeka na  lokatora od la t 
dwudziestu 1

— N areszcie się d o c z e k a ła !
— K ociu m oja! Co tobie je s t?  D la  czego 

się ta k  trzęsiesz ja k  w febrze?
Isto tn ie pani K onstancja zębam i dzw oniła.
—  Poję się — w yrzekła .
P an i E ulalja  p a rsk n ę ła  śm iechem .
— Ależ, moja p a n i ! Nie tak ie  to straszne, 

ja k  się w ydaje. No, idż panie A polinary, idż do 
do mia9ta, kupu j i w racaj p rę d k o !

—  Boże mój, Boże! — jęcza ł C iupelski. Ani 
drzem ki poobiedniej, ani fajki, ani fotelu, ani 
ciszy i spokoju, a w dodatku  po tym  skw arze, 
zaraz  po obiedzie pędź uo m iasta i skupuj ga ł- 
gank i! Ale trudno! T rzeb a  c :erp ieć —  dla  do­
b ra  społeczeństw a.

I  poszedł pan A polinary  do m iasta, t łu k ł się 
po w szystk ich  sk lepach, ia k  M arek  pc piekle i 
n akap  i  tyle, że się ze swemi spraw unkam i w 
powozie pomieścić nie mógł. Aż się panie prze - 
raz iły  na  w idok tych  stosów płótna, barchanu , 
fianeli, ceraty  i płótna, gumowego. W ystarczyć  
mogły te  zapasy na  ca ły  tuzin  m łodych Ciapel- 
skich.

Ciupelski z tryum fem  powóz w yładow ał 
u p ad ł wreszcie zm ęczony na krzesło.

— U f! — odetchnął.
Kroplisty pot oc ie ra ł z czoła, rozpiął kam i 

zelkę i chłodził się chustką.
— B iedny mój P o łc iu ! — mówiła z czułości 

pani K onstancja  i pocałowana męża w czoło.
Co się dzieje, co się dzieje —  jęczą 

Ciupelski Mój ty  Boże m iły ! O ja k ż e  si< 
zm ęczyłem  ! I pomyśleć, że to dopiero początek

Cóż to potem będzie ! — zaśm iała si 
pani E u .alja . W  kszdym  razie pociesz się, pani 
A polinary , bo wszakże pani K onstancja  bardzie 
się nam ęczy, aoiżeli ty  !

— O ! W iem, wiem, i to mnie pociesza 
A le proszę mi w ierzyć, te  te w szystkie w j 
padk i i nadprogram ow e bieganiny ta k  mni 
w ykoleiły, Łe przyjść do siebie nie mogę !

— Odpocznij więc mój Połciu, — e my za 
mierny się dziećmi

— Cóż one ro b ią ?
—  Bawią się.
— Jakoś za spokojnie. J a  jestem  za wfz 

przerażona ich ciszą, bo zw ykle po niej na sit 
puje straszny lam ent.

— Biegnę do nich. S ą w ogrodzie
— Przyszlę  panu Telesfora, pogawędzicie.

(D . u.)

Jan  K oeitki trt Zieliński.
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nieco ibdsralibiów  i w rezu ltacie  *?ywołać re ­
akcje , k tó raby  przeciw ną b y ła  wszelkiej reo rga­
nizacji wojskowej na tle  centralistyccnem .

N ierównie w iększe uzruise powodzenia m a 
spra ,ra  związkowego ubezpieczenia od chorób i 
w ypadków . Spraw ę tę  poruszył" i do je j p rze­
prow adzenia zobow iązała się radykalno-dem okra 
tyczna  frak c ja  zgrom adzenia związkowego. Z  ca łą  
energ ją  zabrano  się do rzeczy i obecnie, gdy 
rad ca  narodow y dr. F o rre r , z polecenia la d y  
z wiązkowe) w ypracow ał już w yczerpujący ma.- 
te r ja ł, radcy  związkowi będą mieli ty lko  za  za ­
danie przetru tyuow ać ów sum iennie zebrany  i 
opracow any m ati rja ł, następn ie  zaś powziąć 
uchw ałę. Co do potrzeby, La, konieczności zało 
żenią tak iego  insty tu tu , żsdne ze stronnictw  
w cale nie podnosi kw estji, m e m a jeszcze jed n ak  
pom iędzy stronnictw am i porozum ienia co do spo­
sobu, w ja k i postarać się należy o potrzebne do 
teg s  celu fundusze. M iędzy innem i pow stał za 
m iar w prow adzenia w życie now ych monopolów, 
przedew szystkiem  ty toniow ego; p ro jek t ten jo- 
dn ak , zaledw ie zaznaczony przez prasę, na  zgro 
m adzeniu narodow em  zaraz zakrzyczanym  został 
przez gw ałtow ną opozycję z okolic, up raw iających  
tytoń.

W obec tak ich  stosunków  nie wiadomo je  
szoze, o ile w ykonalnym  okaże się pro jek t, op ra­
cow any przez d ra  F o r r e r a ; zysk a monopolu ty  
toniowego oblicsono na  6 miljonów, sum ka to 
w cale pokaźna, a  n ie wiadomo, z jak iego  to in­
nego źródła dochodów u d a  się rsądow i tę  sarnę 
wydusić. J .  T .
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K B O N I K A .
Pamiętajmy o fundacji Imieala Tadeusza 

Kułciuszk'.
DJarjusz lwowski.
S o b o t a  22. grudnia.
0  godz. 6. wieczorem wspólny spłatsk w .Czy 

tslni dla kobiet. “
Teatr hr. Skarbka: „ITriel Akeeta", tragedja 

w 5 aktach Karola Gntzkow*. Początek o godziaie 7. 
wieczorem.

NekrolOflja. W Miżyńcu zmarł d. 19. bm. Bole­
sław Witalis dw. im. W i n i a r s k i  w sile wiekn, 
bo zaledwie 38 lat liczący, po dłngiej i ciężkiej 
kilknmiesięcznej ehorobie. W zmarłym traci matka 
i liczna rodzina dobrego syna i brata, a żona przy­
wiązanego męża. Obrzęd pogrzebowy odbył się w 
piątek w połndnie w Miżyńcn.

f  Dr. Ferdynaad Żcódłowski, emerytowany 
profesor uniwersytetu lwowskiego, o którego śmierci 
donieśliśmy jnż wt wczorajszym nnmerze, był bez­
sprzecznie jednym z najznakomitszych prawników pol­
skich. Zmarły nrodził się w r. 1846 na Bukowinie. 
Do gimnazjum uczęszczał najpierw w Czernijwcach, 
a potem w Stanisławowie, poczem s 'achał wykładów 
na wydziale prawnym tut. uniwersytetu. W młodym 
wieku, bo zaledwie w 24 roku życia, zestał w r. 
1869 mianowany profesorem tnt. uniwersytetu naj­
pierw dla austrjaokiego prawa cywilnego, a nastę­
pnie dla prawa rzymskiego. Pierwsze jego prace z 
dziedziny prawa cywilnego p. t  „Untersnohungen 
aus dem ósterr. Civilrecht“ , „Ueber die Verjiihrung 
nach cist und gem. Rsoht* i inne drobniejsze roz­
prawy nankowe, drukowane w fachowych pismach 
niemieckich, zwróciły na śp. Źródłowskiego uwagę 
świata uczonego i zyskały mu odrazu pe-wagc nau­
kową. Zasłużone to uznanie zjednał sobie sp Zródło- 
wski w pierwszym riędzie a swych profesorów Niem 
ców, którzy opuszczając uniwersytet lwowski i  po­
wodu zaprowadzenia - na takowym języka wykłado­
wemu polskiego, w pierwszym rzędzie zalecili na 
swoje miejsce Sp źródłowskiego, jako jednego z naj­
zdolniejszych uczniów. Owocem dalszej jego pracy 
naukowej było rozpoczęte, lecz niestety nieskończone 
dzieło p. t. „Bas romische Privatrecht.u Podręcznik 
ten o głębokiej wartości naukowej był — jak w 
ogóle wszystkie dzieła autora —  niejednokrotnie cy­
towany przez takie powagi uezonego świata niemie­
ckiego, jak Windscheid, Dernburg i inni, którzy o 
p lskim juryście w wykładach swoich zawsze wyra­
żali się z prawdziwem nznaniem. W  ostatnich cza­
sach napisał śp. Zródłowski dwa podręczniki w ję­
zyku polskim: „Isstytucje i histurja prawa rzym- 
skiego“ i nPandektau, oddając przts to nieocenioną 
przysługę uczącej się młodzieży uniwersyteckiej. Jako 
prawnik odznaczał się umysłem w wysok m stopnia 
krytycznym. Napisana przez niego rozprawa p. t. 
„Codifioationsfrage und K ntik des Kutwnrfes dm 
Civilgesetzbnohes far das deutsehe Beichu , w której 
śp. antor poddał projekt reformy ustawy cywilnej w 
Niemczech trafnej i gruntownej krytyce —  zyskała 
sobie nietylko zasłużone nznanie w świecie nanko- 
wym, ale też spowodowała komisję kodyfikacyjną w 
Niemczech, do której należały największe powsgi 
świata uczonego niemieckiego, że w drngiem wy­
daniu projektu wiele postanowień w myśl krytycznych 
wywodów Zróałowikiego zostało zmienionych. Nad­
mierna praca nadwątliła u śp. Źródłowskiego zdrowie. 
Od kilkn już lat musiał zaprzestać wykładów na 
uniwersytecie i rozłączyć się z młodzieżą, dla której 
zawsze był oddanym przyjacielem. H . i. p .

itaiM darz. Sobota (2 2 .): Zenona m. Wschód 
słońca o godzinie 7. minut 57, zachód e godzinie 4. 
m isut 2.

(m .) Walne zgromadzenie lwowskiege oddziała 
Tow. pedagogicznego, odbyło aię wezoraj o godzinie 
10 rano w wielkiej sali ratuszowej, pud przewodni­
ctwem prezesa p. M. Baranowskiego. Priedewezy- 
stkiem uchwalono dwa wnioski.

Pierwszy wniosek p. M. Baranowskiego w spra­
wie z r ó w n a n i -  p ł a e  n a n c z y c i e l i  s z k ó ł  
l u d o w y c h  z p ł a c a m i  t r z e c h  o e t a t n i c h  
k l a s  u r z ę d n i k ó w  rządowych.

Drugi wniosek p. Stachonia, domagający się 
zniżeaia lat służby dla nauczycieli szkół ludowy eh 
z 40 lat na 30.

Odnośne petycje, zaopatrzone w podpisy wsiy- 
stkish członków oddziału, mają być wniesione do 
Sejmn.

Nastąpiły wybory. Prezesem wybrany został p. 
Mieczysław Baranowski; sastępcą p. Franciszek Ho- 
worka; zaś do wydziału weszli pp. : Brzeziński, 
Jakimański, Ligęza, Keffermuller i Mięsowies.

W końcu p. Stachoń wygłosił nader ciekawy i 
zajmujący odczyt „O działalności i oclach Te w. pe­
dagogicznego, oraz o założeniu Tow. wzajemnej po­
mocy nauczycieli szkół ludowych". Zgromadzenie 
wniosek referenta co do założenia tego towarzystwa, 
odesłało do wydziałn, celem rozpatrzenia i zdania

Przeniesieniu Dyrekcja poczt i telegrafów we 
Lwowrie przeniosła asystentów pocztowych: Marjana 
Tomkę z Krokowa do Zakopanego, Adama Jezier­
skiego ze Stanisławowa ao Krakowa, a Stanisława 
Antosza z Zaleszczyk do Kołomyi.

Honorowe obywatelstwo miasta Żywca nadała 
rada gminna notarju9zowi i swemu burmistrzowi p. 
Bronisławowi S ą d e c k i e m u  i geometrze ewiden­
cyjnemu i radnemu miasta p. Zenonowi D a n k i e -  
w i c z o w i ,  za szczególne około podniesienia i roz­
woju miasta poniesione zasłngi.

Wykazy popisowych. Magistrat miasta Lwowa 
ogłasza, że wykazy imienne tutejszo-popisowych, 
urodzonych w roku 1874, 1873, 1872, a przeto po­
wołanych do tegorocznego poboru głównego, wyłożone 
będą w miejskim urzędzie konskrypcyjnym od 21. do 
końca grudnia 1894 do wolnego przeglądu wszystkich 
interesowanych.

Losowanie popisowych, w którym biorą uaział 
tylko powołani w pierwszej klasie wieku, tj. urodzeni 
w roku 1874. przynależni do związku gminy miasta 
Lwowa odbywać się będzie wobec delegatów rady 
miasta dnia 11. stycznia 1895 od godziny 9 po­
cząwszy w sali radnej magistratu

Popisowi, którzyby nie otrzymali wezwania do 
poboru, winni zgłosić się w ostatnich dniach lutego 
1895 rokn w dotyczącym korcisarjacle miejskim, 
ewentualnie w miejskim urzędzie konskrypcyjnym.

Konkars na posadę. Przy dyrekcji krako 
wskisj państwowej szkoły przemysłowej ustano­
wiono posadę pomocnika kancelaryjnego za roczną 
remuneracją 600 zł. Poaania o tę posadę, wysto­
sowane do namiestnictwa'! we Lwowie, zaopatrzyć 
należy w curriculum  viłae i potrzebne dalsze do­
kumenty.

Tem peratura. Barometr idzie w górę.
Średnia temperatura w tym czasie była — 2'2"C., 

najwyższa +  10®C., najniższa —  4‘8°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie połud.-zachodni o śre­
dniej prędkości 3 m /sek; średnia temperatura pozo­
stanie około — 2nC., niebo będzie przeważnie za­
chmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 proc., opad, śnieg nieznaczny.

Obchody narodowe. Młodzież gimnazjalna 
w Sanoku urządziła dnia 2. bm. wieczorek Mickie­
wiczowski, który wypadł weale udatnie. Program i 
wykonanie zadowoliły zaproszonych. W  czasie przed­
stawienia urządzona składka, po odtrąceniu kosztów 
urządzenia wieczorku, wynosi 80 zł. 86 ct. Przezna- 
ozono ją na sprawienie mundurków dla biednej mło­
dzieży. Ten pomyślny reznltat jest w nitmałej części 
sasługą p. Tokarskiego, dyrektora zakładu, który się 
bardzo interesował przygotowaniami do wieczorku i 
jego urządzeniem.

Z Zakopanego piszą do n a s : W ostatnią nie­
dzielę odbył się w kuracyjnym nakładzie dr. Chramca 
uroczysty wieczór wokalno-deklamacyjny na dochód 
szpitala imienia J a d w i g i  w Zakopanem. O rande  
attraction  wieczoru był śpiew ulubionej taternicy, 
panny Stamary. Koncertantka włada pięknym mezzo­
sopranem, jest nczennicą konserwatorjum paryskiege, 
to też deklamacja i wielkie uczucie cechowały j«j 
śpiew prześliczny. Szczególniej podobały się „Skrzypki 
swaty" Kratzera i „Wiosna" Gounoda. Urocza apa­
rycja koncertantki harmonjowała wybornie z jej 
śpiewem.

Znany i ruchliwy młody humorysta p M. R., 
który od wiosny bawi tutaj, świetnie i ze zrozu­
mieniem oddał Konarskiego „Plecy11, Fiszera „Pan

n a p is a ł

Odczyt dr. R. „O kobietach w poezji Asnykar, 
rozpoozął ten wieczorek.

Po odbytyeh produkcjach, zabawiano się dłużej 
pogawędką. Między innymi zeuważyliśmy pp. hr. 
Potucką, Jerdanową z pp. Rakowskiemi i Wandą Przy- 
borzanką, Mielewskich, Ostrowskioh, dr. Polutę, dr. 
Hawrauka i w i. (Lcwgot.)

Ważne dla jednorocznych ochotnikOw me­
dyko#. Dutychczas zdarzało się często, że jedno­
roczni ochotnicy ukończeni i doktoryzowani medycy, 
szczególnie służący na rządowe koszta, odbywszy 
pierwszą połowę swej jednorocznej służby w linji w 
czasie od dnia 1. kwietnia do 1. października, nie 
megli bezpośrednio petem odsługiwać drogiej połowy 
rokn, jako zastępcy lekarzy-asystentów, a m ian ow ic ie  
z tego powodu, że bądźto podanie. ich nie były 
należycie wystosowane, bądź też nie miały w załą­
czeniu wszystkich potrzebuyoh dokumentów. Otół 
obecnie ministerstwo wojny zarządziło  słuszn ie , 
ażely nawet w takich wypadkach wolno było ukoń­
czonym medykom bezpośrednio odbywać dalej służbę 
wojskową na koszt rządowy z warunkiem jednak, 
ażeby później dodatkowo uzupełnili lub też sprosto­
wali wadliwie wystosowano do ministerstwa wojny 
podania.

Z Warszawy donoszą, Że p.  Erazm Piltz, na­
czelny redaktor K ra ju ,  nosi się z myślą założenia 
w Petersburgu dziennika polskiego w językn rosyj­
skim, mającego na celu usuwanie przesądów i uprze­
dzeń, parujących przeciwko narodowości naszej w 
społeczeństwie rozyjskiem. P . Piltz podczas osta­
tniego swego pobytu w Warszawie szukał odpo­
wiednich współpracowników dla projektowanego 
dziennika.

Wypadek na kolei. Wskutek źle nstawionej 
zwrotnicy >a stacji w Oleszycach, pociąg osobowy nr. 
9 )2  dnia 20. bm. najechał i uszkodził dwa wozy 
na bocznym terze. Z osób tylko konduktor pocztowy 
odniósł lekką kontuzję.

Księża na bicyklach. Z Rzymu donoszą do 
Fremderfblattu, że dekretem kongregacji rytualnej 
zezwolono duchowieństwu używania bicyklów do 
jazdy.

Samobójstwo W łdźni. Do jednego z wiedeń­
skich zakładów łazienkowych przyszła onegdaj przed­
południem jakaś nieznajoma kobieta w wieku około
35 lat i kazała sobie dać gabinet. Gdy po kilku 
godzinach nie wychodziła, udała się do zajętego 
przez nią gabinetu służąca łtziebna i ku wielkiemu 
swemu przerażeniu spostrzegła, te nieznajoma ko­
bieta leży os ziemi nieżywa. Popełniła ona samo­
bójstw# przez przecięcie sobie żył na lewej ręce. 
Identywności denatki nie można było stwierdzić. 
Na drzwiach gabinetu napisała samobójczyni kredą 
pried popełnieniem rozpaczliwego kroku, słow a:
„Mene tekel npharsin". Nieznajoma była osebą śre­
dniego wzrostn, brunetką i miała na sobie czarny
płaszcz, obramowany futrem. Nie znaleziono przy 
niej nio, prócz dwóoh pierścieni, jednego ślubnego, a 
drogiego z kamieniem

Sam obójstw o. Dyrektor młyna parowego 
w Latzló, na W ęgrzech, nazwiskiem Szilagyi, za­
strzelił się. Przy skontrum kasy tego przedsiębior

Gadulskl ma głos", a burzą oklasków nagrodzoę 
go za pełen humorn wiersz prz 
pod ty tu łem : „Paitja szachów".

sprawy na najbliiszem zgromadzeniu w miesiącu lu ______ ___„ ________  „ _ „
tym r. p. sdbyó się mającym. j stwa, okazały się ogromne nadużycia, skutkiem

W s p ó ln y  O p ł a t e k . W Czytelii dla kobiet od- ozego uwięziono naczelnego buchaltera, który przyznał
będzis się dnia 22. b. m. o godzinie 6. wieczorem I się, że puścił za 130.00u zł. w obieg weksli z firmą
wspólny opłatek, na który wydział Czytelni wszy- [ tego młyna, a kwot pobranych za nie, nie zapisał I
■tkieh swoich członków uprzejmie zaprasza. do książek.

Gościa indyjscy we 'ie d n u . We środę wie­
czór przybył de Wb-dim maharadża (tyle znaczy,
oo „książę") Barody, Gaskwar, w luwarzysiwie
swej małżonki, mah&iany Sayajiris, młodego kuzyna, 
świty, służby, w ogóle w orszaku z 17 osób, który 
właśnie powraca do swej ojczyzny indyjskiej via 
Brindisi. Goście indyjscy, którzy zajmowali dla 
siebie w drodze eały wagon sypialny, wywołali ła ­
two zrozumiałą sensację na dworcu zachodniej kolei 
we Wiedniu. Maharadża — zdaniem reporterów 
wiedeńskich —  mężczyzna przystojny, średniego nie­
co podsadkowatego wzrostu, nosi ubranie kompletnie 
europejskie, z wyjątkiem czerwonobrunatnego feza na 
głowie. Gdy orszak wchodził na schody hotelu wie­
deńskiego, książę zwyczajem wschodnim kroczył przed 
małżonką. Ta jest kobietą również wzrostu średniego. 
Podłużne jej oblicze, o rysach bardzo szlachetnych, 
jest barwy jasnobrunatnej z odcieniem żółtym. 
Miała na sobie futrem podbitą okrywkę, która, gdy 
się odwinęła, nkazała pod spodem bogaty wschodni
strój kobiecy Na głowie nosi księżna błotem prze­
tykaną chustkę, która jej szczelnie do włosów przy­
lega. W  książęcym orszaku znajdują się także dwaj 
kucharze indyjscy, mający obowiązek przyrządzania 
dla maharadży niektórych potraw na sposób ry­
tualny. Zresztą żywią się wszyscy ua modłę 
europejską.

Zjedzony przez myszy. Donoszą z Kijowa iż 
w tych dniach w pewnej wiosce w pobliżu Bojarki 
zaszedł następujący straszny wypadek. Przed nieda­
wnym czasem zniknął ze wsi starzec włościanin, 
wszystkie poszukiwania okazały się bezowocnemi. 
W tydzień może po znikuięciu starego, chłopiec jeden 
wlazł na sterty zhoża i niespodziewanie w padł do 
środka. Wydobył się cudem prawie, oblepiony niemal 
myszami i strasznie przez nie pokaleczony. Wnętrze 
sterty było próźnem, wyjedzonem przez myszy, a na 
spodzie leżał obgryziony szsielet ludzki. Pokazało 
się, że stary chciał się przespać na stercie, wpadł 
do środka i myszy go zjadły.

Verdi zaprzecza pogłoskom o sporządzeniu te­
stamentu. w którym miał rzekomo cały swój mają­
tek, w ilości 10 miljonów lirów, zapisać na utworze­
nie przytułku dla otarych muzyków. W liście do ge­
nueńskiego dziennika Caffaro  powiada sędziwy ma- 
estro, iż, gdyby nawet stworzył podobny przytułek, 
musiałoby to stać się w dużo mniejszych rozmiarach, 
ponieważ jego majątek nietylko nie wynosi 10 miljo­
nów, ale nie sięga nawet „połowy połowy" tej sumy.

Trzęsienie ziemi. Dnia 19. bm. o godz. wpół 
do 11. wieczorem uczuli mieszkańcy Orawiczy w po- 
łudniewych Węgrzech silne trzęsienie ziemi Uderze­
nie było tak silne, że wiele domów zarysowało się, 
a całe dachy i kominy zrzucone zostały na ziemię. 
Mieszkańcy przerażeni wylecieli z domów na ulicę i 
dopiero około północy powrócili do swych mieszkań.
O godz. 1. w nocy trzęsienie się powtórzyło, ale 
było już znacznie słabszem. Mimo tz wiele osób 
opuściło swe mieszkania i mimo silnego mrozu prze­
pędziło całą noc na ulicach.

Podrói na okoła św iata baz pieniędzy. Nie
dawno dzienniki doniosły o młodej Amerykance, 
któro parę miesięcy temu założyła się, iż uda się w 
pooróź no około ziemi bez grosza i powróci z zaroi- 
kiom wynoszącym 25.000 franków. Wobec trudności, 
jakie dama to napotkała przy urzeczywistnieniu swego 
projektu, już po trzech tygodniach, uznała się za 
zwyciężoną. Ta przegraua dała powód do rozmaitych 
nwag i z górr można się było spodziewać, że wy­
woła w Ameryce nową w tym samym rodzaju próbę. 
Istotnie wkrótce potem drugi podobny zakłać zro­
biły awie bogate Amerykanki. Tym zatem bohatersą 
wyprawy bez pieniędzy jest młoda doktorka praw, 
miss Londonderry. Sierota od lot najmłodszych, miss 
Londonderry zawsze musiała pracą zarabiać na skro­
mne ntrzymanie. Zakład zrobiony o nią był w taje­
mnicy, to jest w cnwili, kiedy dochodził do skutku, 
ono o nim nie wiedziało. Dwie bogate Amerykanki 
założyły się o 20.000 dolarów, iż kobieta potrafi 
wykonać to, czego nie dokaże żaden mężczyzna i za 
wspólną zgodą wybrały miss Londooderry, której, 
jeżeli jej się wyprawa powiedzie, oDiecano 50.000 
franków. Miss Londonderry, zaczynając od Bostona, 
ma objechać iwi«t cały w ciągu awee&aita miesięcy. 
Podróż powinna zacząó bes pieniędzy i w jednym 
kostjunrie. Wolno jej podróżować bądz koleją, bądź 
■tatkiem, z warunkiem wozakze, iż oleize la l na 
welocypedsie zrobi 25.000 kilometrów. Oo więcej, 
w ciosie t»j podróży powinna saiobiś 25.000 frsnkśw 
w sposób uczciwy i złożyć na to dokumenty. Pdrróż 
ta rozpoczęła się w dniu 2. czerwca r. b. z Bostonu. 
Najpierw pewien fabrykant weloeypedów dał jej ro­
wer wartości 800 dolarów, z warunkiem, iż w czasie 
podróży nie będzie używała innego. Pewien fabry­
kant wyrobów gumowych doetarczył jej za takąż sumę 
obręczy gumowych na koła i różni knpcy poskładali 
mniejsze lnb większe sumy za to, iż podczas drogi 
miss Londonderry nosió będzie wstążki, a nich napisy 
z ich firmami. Złożono jej także rozmaite snmki 
za to, aby po miastach, przez które będzie przejeż 
dżało, stawała przed magazynami i ściągała publi­
czność. Wyjazd odbył się z Bostonu z przed domu 
gubernatora. Wpierwszych miastach pe drodze miss 
Londonderry kupiła mnóstwo drobnych przedmiotów, 
które z zyskiem sprzedawała później na pamiątkę.
W podróży do Chicago była dość dobrze traktowana 
prze* ludność miejscową i członków klubu cyklistów. 
Często jednak z powodu brakn pieniędzy musiała 
spędzai noce pod gołem nieben. W Cuicage dzien­
niki i publiczność bardze interesowały się jej osobą.
W mieście tern odpoczęła dni kilka i wyjechało 
dnia 14 .'października r. b. z trzema «ous»w kieszeni.
W ciągu ośmnastu dni na rowerze przybyła do 
New Jorku. Podróżowała nocami z rewolwerem w 
ręku, jadąc często plantem kolejewym, jeżeli drogi 
były bardzo złe. W New-Jorku za pieniądze otrzy­
mane ze sprzedaży fotograflj z dedykacjami »upiła 
sobie bilet na okręt. W New-Jorku spotkała ją 
miła niespodzianka, gdyż właściciel hotelu za mie­
szkanie i pożywienie przez cały czas pobytu zażądał 
piętnaście centów jedynie, aby nie twierdzono, i i  
przyjęła jałmużną. W ubiegłym tygodniu miss 
Londonderry wylądowała w Hawrse, gdzie, tie  
umiejąc słowa po francusku, narażona była na wiole 
przykrośoi. Z Hawru przyjechała koleją ielazią de 
Paryża. W Paryżu nabawi przez ezae dłuższy, »y ( 
zarobić sobie pieniądie aa dalszą podróż- 
Londonderry z powodu niewygód podróży. °‘ ai u'*' i 
dostatku, którego ed ezasa do m m  doświadcza w  j 
tej wyprawie bei pleniędey. ntraeila około S kilo 
aa wadze. J

Monopol WÓdczany. z Petersburga donoszą, że j 
w tych dniach ministerstwo skarbu wysłało do gu- j 
bernij wschodnich w sprawie skarbowi go monopolu : 
wódczanego 75 robotników i 5 majstrów, skompleto 
wanyeh w Warszawie, dla urządzenia zakładów rekty­
fikacyjnych. Aparaty i maszyny również nabyte zo- I 
stały w fabrykach warszawskich. Dotąd aparatów I 
zazwyczaj dostarczały Paryż lub Hambnrg.

Ze Szkoły wetoryflarji. Fajwyższem postano­
wieniem z dnia 26. listopada 1894 roku poruczyl 
cesarz kierownictwo i,ego zakładu profesorowi 
dr. J. S z p i l m a n o w i .  W ykłady fizjologii i far­
makologii w szkole weterynarji objął docent uniwer­
sytetu dr. G. P i o t r o w s k i .

Dyrekcja wystawy podaje do wiadomości wy­
stawców, którym przyznane zostały nagrody, iż dy­
plomy honorowe, medale złote i brązowe, oraz listy 
pochwalne komitetu wystawy, jak również medale 
złote i srebrne izb handlowych, przeznaczone d l a  
w y s t a w c ó w  I w o  w s s i e  h, wydawane będą po- 
sząwszy od soboty d. 22. bm. za okazaniem odpo­
wiedniej legitymacji w biurze wystawy (Jagiellońska 
15) codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt od godz. 
9 . - 1 2 .  przedpoł. Medale rządowe, oraz medale 
srebrne komitetu wystawy wydawane będą dopiero w 
drugi?) połowie stycznia 1895 r. Dyrektor wystawy 
M archwicki. Sekretarz wyst J  K . Zieliński.

Omdlałą na ulicy skutkiem  zmarznięcia i zu 
pełnego wyczerpania s ił Annnę P nm ę odstawiła 
wczoraj’ stacja ratunkowa do szpitala powszechnego.

Niesumionność. W dniu 19. bm. spotkali jacyś 
nieznajomi ludzie umysłowo chorego Zygmunta G. 
i zaciągnęli go do szynku Samuela' Rudego, gdzie 
na jego konto najedli się i napili, poczem zemknęli, 
pozostawiając biedaka samego w szjnkowni. Wówczas 
dopiero w ystąpił na arenę szynkarz i zażądał od G. 
zapłacenia, a gdy się pokazało, źe tenże nie ma ża­
dnych pieniędzy, chciał z niego ściągnąć futro i do­
piero za wstawieniem się jakiegoś obcego pana, ogra­
niczył się do ściągnięcia z Z jgm unta G. m arynarki. 
Tak przedstawia całą sprawę w podaniu do policji 
matka umysłowo chorego G., żądając zarazem po­
ciągnięcia do odpowiedzialności winnych.

figień komin?w y wybuchł onegdaj o godz. 7 1/, 
wieczorem w kamienicy pod 1. 4 przy ul. Kołłątaja. 
Zawezwana straż pożarna przybyła natychmiast i 
stłum iła ogień w zarodku. Przyczyna wybuchu po­
żaru niewiadomo.

Przejechanie. Onegdaj o godz. 2. min. 30 popoł. 
przyprowadzono na stację ratunkową Udel Lippel, 
przejechaną na ui. Szpitalnej przez dorożkę. Skon 
atutowano liczne kontuzje, które odpowiednio zao­
patrzono.

Poparzenie. Onegdaj o godz. 4. min. 30 zgłosił 
się na stację ratunkową Samuel Weillioru, za tru ­
dniony w fabryce cukierków p. biandstiittera, któr 
przez nieostrożność oparzył sobie prawą rękę. Pogo 
towie stacji ratunkowej zaopatrzyło go.

H  hol lu „pod Białym Jeleniem " skradziono 
niejakiemu Ludwikowi Twerdy’emu z Sohweinitz w 
Czechach dokumenta, a to paszport i klika św ia­
dectw, złożonych pod poduszką. Podejrzenie pada 
na 16-lotniogo chłopaka, który spał z Twerdym w 
tym samym pokoju i m iał odjechać do Czerniowiec.

Pobicie. Woźnica Teodor Kasztal, zatrudniony 
u Maksa W iksla, pobił onegdaj Fischla Schwarza, 
syna kupca, za to, iż tenże w sparł się na sani 
jego, stojącej na ulicy Karola Ludwika. Kasztal obił 
Schwarza trzonkiem bicza tak silnie w skroń, iż 
chłopak strac ił przytom rść i dopiero po dłuższej 
chwili przyszedł do siebie. Bruual zostanie pocią­
gnięty do odpwiedzialności sędowej.

Z okna drugiego piętra w realności pod i. 22 
przy ul. Zamarstynowskiej spadła onegdaj posługa- 
czka Katarzyna Oryszczak rodem ze Lwowa, licząca 
lat 33, która zajęta była czyszczeniem szyb w oknach 
p. Wawrzyńca Sulellenbauera, muzyka Oryszczak 
może mówić w tym wypadku o prawdziwem szczę­
ściu w nieszczęściu, spadła bowiem na śniag, tak, że 
nie odniosła cięższego uszkodzenia. Ponieważ jednak 
na razie nie można było stwierdzić, czy nie doznała 
przypadkiem wstrząśnienia mózgu, przeto stacja ra 
tunkowa odstawiła ją dc s*pita’a powszechnego.

Kronika brukowa. Ajenci policyjni D istler i 
Schlsffenberg w yłapali onegdaj kilku notowanych 
złodziei, nie mających żadnego zajęcia, a uwijających 
się po rozm aitjeh placach i ulicach widocznie w celu 
kradzieży Może więc przynajmniej przez jakiś czas 
ucichnie w naszem mieście o kradzieżach kieszon­
kowych.

Marjanna Kaznowska, jospodyni z Zimnej Wody, 
doniosła polioji, 4e ouegduj, gdy kupowała kaszę na 
piacu Krakowskim u straganiarki Reginy K a tz / ta 
ostatnia skradła jej z kieszeni kwot# * »* *o et., 
zawiniętą w biał? chu s teczk ę .  O tę kradzież podej- 
rzyw a straganiarkę dla tego, ponieważ w tym cza­
s ie , kiedy jej wyciągnięto pieniądze, nikogo innego 
obok stołu nie byio. Regina Katz zaprzecza winy i 
tłum aczy się, iż m ógł kto inny wyciągnąć z kieszeni 
poszkodowanej owe pieniądze.

Aresztowano Dymytra Bunia, służącego w za­
kładzie sierót, za usiłowaną sprzedaż żelaznego łóżka, 
które agnoskore ł jako swoje własne, a przed paru 
dniami mu skradzione, handlarz mebli Kiczales.

Tow. bratn iej pimocy słuchaczów kr.jowej wyższej 
szkoły rolniczej w Dublanach Na ostatniem Walnem zgro­
madzeniu togo Towarzystwa ukonsty t ił  wał sig wydział 
następujący: Prezes Poniuski Adolf, wiceprezes N. N ,
sekretarz Siginnnd Józef, skarbnik Pająozkowjki Franciszek, 
bibljotobarz Morawski Marjan,  zastępca tegoż N. N., wy­
działowy od ezytelui Koziek Teodor, zastępca tegoż 
Krzjsztofowicz Jan ,  wydz. od dłużników Rydel Mikołaj, 
wydziałowy cd wieczorków Giodroye Tadeusz, zaitępca 
tegoż Polański Władysław. Do komisji kontrolującej weszli 
oprócz wiceprozoss : N. N  Dosckot Alfred

Walne Zflromadzbme członków' Stowarzyszenia mala­
rzy pokojowych, lakierników i farbiarzy odbyło aię dnia 
16 b m pod przewodnictwem p Szauiry Jakóba, który 
po zagajoniu posiedzenia poświęcił gorące wspomnienie 
ś p Surmińskiego byłege członka .rydziaJu i długoletniego 
kasjera stowarzyszenia,  powsze hnie szano =Tnfgo obywa­
tela dla jogo charakteru uczciwego i eteltej dodatniej p ra­
cy. Po przyjęci" a w'»d -nośoi sprawozdania z czynn iści 
za lata )898 i 18P*, komieirz rz dowy j>. Nowicki zawia­
domił zebranych, i i  uczynione na poprzudnieir zgromadze­
niu jirzełoionomu zarzuty jakoby rachunki i kasowość 
były nielegalni®, prowadzone «ą i były W podstaw nc.

’ Ro udzieli ni u przełoieństwu absolutorium z rachun­
ków za lata 189'i i 1894 uzupełniono wybory do wydziału 
w skład którego weszii p p . ; Sawracki Hipolit, Dłużen 
Emil, Ekstein Walenty. ,Łopata Karol. Ogólny stan ma­
jątku stowarzyszenia wynosi a 884 zł 99 et

Ktoputy świąteczne p. Jacentego, 
n.

N ł drugi dzień rano pan Jacen ty  w stał 
jakby  z łoża Madejowego. B y ł b ady, pod ocza­
mi m iał sińce. N ic dziwnego. Z asnął dopiero 
pćżno w nocy, a potem trap iły  go da ra n a  sny 
okropne. To śniło mu się, że je s t w jak im ś 
olbrzym im  m agazynie, a z o taczających  go do 
koła  półek zsuw ają się na niego ronmaite wię­
ksze i m niejsze paczki i pudełka , w ysokie, ja k  
wieże, głowy cukru , stosy kaw y — kró tko  mó­
wiąc — grozi mu śm ierć pod gruzam i, a on do­
byw a wszelkich sił, ażeby się od niej u ch ro n ić ; 
to znowu zdaw ało mu się, że je s t b iednym  po­
słańcem  publicznym  i d la  zarobienia sobie paru  
groszy na k aw ałek  chleba odnosi zc sklepów  za ­
kupione pi zez rozm aitych ludzi tow ary, pod któ­
rych  ciężarem  ugina się praw ie do samej ziem i;

to w reszcie otoczyli g 0 we śn ie  kołem  w szyscl 
znajomi mu kupcy  i po prostu w ydzierali gc

\  rith , a on nie by ł w stanie obronić
przed nim i.

N areszcie zaśw itał dzień i p. Jacen ty  o l  
dził się, w dzięczny brzaskow i porannenu. z:

uwo n̂*̂  S° 0<ł owych m ar niezauśnyol 
W sta ł szybko z łóżka, um ył się i u b ra ł i 
go orzeźwiło. Zeszedł Da śniadanie do pokoji 
jadalnego, gdzie czekała  na niego pani 
m entyna, nraw ie już zupełnie gotowa do dr<>M 
Z aw stydziło  go to trochę, pospieszył się p rz e i  
ze spożyciem śniadania i za chwilę s ta ł już prze] 
żoną, u b ran y  również we futro i z L a p e lrsz ^  
w ręku . Pani K lem entyna podziękow ała mężo. 
głodkiem spojrzeniem  i zawiadom iło go, że prze 
domem czeka już w ynajęty  na cały dzień powdJ 
P an  Jacen ty  nie mówiąc ani słowa, podał raa ti 
swej połowicy i oboje pożegnawszy aię z dzieć 
zeszli na dół. Do tej pory żadne z nich 
słów kiem  nie wspom niało jeszcze o t i  jg ran  l  
dnia dzisiejszego. Dopiero gdy zasiedli w wyg 
dnym  powozie, p ierw szy p. Jacen ty  powrócił 
poruszonego wczoraj tem atu.

— Od czegóż zaczniem y nasze zakupy  f 
zapytał.

— J a  myślę, ażebyśm y zaczęli od żelaza 
porcelany — odparła  pani K lem entyna. — Mar 
pew ne b rak i w kuchni i kredensie, k tóre  chcis 
łabym  przy tej sposobności wypełnić.

—  Dobrze, Dajpierw więc od C h r z ą s t o  
w s k i  e g o  — zadecydow ał pan Jacen ty  i p o h l 
cił wożuicy jechać  na plac K apitulny.

W  sklepie Chrząstow skiego zabaw ili pań) 
stwo Jacentow ie niedługo. W  wielkim wyborz 
znalazła  pani K lem entyna prędko to, czego je j  
było potrzeba, poleciła odesłać zakupione' uacsy j 
nia kuchenne do domu i pożegnawszy kup « J 
uprzejm em  skinieniem  głow y, w yszła w raz z m ąl 
żem ze sklepu Ale gdy  w powozie rzuciła  ra 
jeszcze okiem na arkusz z notatkam i, przekonał^ 
się, że w roztargnieniu  zapom niała o jed-iyr 
jeszcze spraw unku, k tó ry  tu ta j m ogła b y ła  z u a ]  
tw ić . o Dożach i w idelcach. Z  kłopotem  swoir 
zw ierzyła się mężowi.

— A więc w róćm y się — rzek ł r  zimL^ 
krw ią p. Jacen ty .

— Nie, Jacusiu  —  odparła pani Klem^nty-j 
na —  wiesz, że jestem  nieco zabobonna i w ra | 
cać się nia lubię. Ale tuż nieopodal je s t s ta ra  
dobra firma Antoniego H  a 1 s k  i e g o, wstąpimy 
do tego sk ładu , a może tam  znajdę jeszcze to  
taL.afto, o czem w domu zapom niałam .

T a k  się też stało. U  H alskiego nabyli ppJ 
Jacentow ie nietylko noże i w idelce, ale n»d 
k ilk a  jeszcze drobiazgów kuchennych . W  p o : 
wozie rozw inęła się znowu dyskusja, gdzie zj 
kupie potrzebne jeszcze przedm ioty szklany 
uzupełnić b rak i, pow siałe z biegiem  czasiL 
dzięk : zgrabności służącej M arysi w porcr<#faniei 
J a k  we w szystkiem , ta k  i tu taj decydują ,^ / g ło t l  
m iała pani K lem entyna. N iedawno tem u, w id z irL r 
prześliczny serwis, k tó ry  jsj bardzo p rzy p ad ł 
do sm aku, na  w ystaw ie K azim ierza 1  e w i-i 
c k  i e g  o, a ponieważ w iększa część jej „szk ła ‘ 
potrzebującego uzupełnienia, zakupiona b y ła  
G e b h a r d t a  i C h r i s t  j a n u s a  —  prze 
też w tych  dwóch sklepach załatw ili pp. Jacen ­
towie odnośne spraw unki. O glądając porcelanę 
w yroby majolikowe, przypom niała sobie pani K ł 
m entyna, że k ilk a  tygodni tem u baw iąc na  wie­
czorku u kuzynów  swych Grzywkiewiczów, 
dzjała  u nich istne cacko —  lam pę majoHkową.j 
T a k ą  lam pę, a jeżeli się uda, jeszcze fadniejsz; 
musi mieć u siebie w salonie. P . Jacen ty  skiną: 
ty lko  głow ą i kaza ł woźnicy jechać  na  p lac Nxa 
rjack i do D i t m a r a ,  gdzie pani Klementyn; 
ku  w ielkiem u swemu zadowoleniu znalazła  
istocie lam pę, k tó ra  przeszła w rzelkie je j oczu 
k iw ania. C ena b y łr dosyć w ysoka — lecz t  
najmniejsi.*. G rzyw kiew ieżow a skoro przyjdzie 
n a  św ięta i zobaczy tę  lam pę w salonie kuzynki] 
— pęknie z zazdrości. Ale ta k a  lam pa potrze 
buje stosownego otoczenia, m uszą być zastaw 
wane do niej fiiauki, po rtje iy  i dyw any —  rozu­
m o w a ła  głośno pani K lem entyna, a p. Jacenty 
uśm iechnął się ty lko pod wąsem i k aza ł woźnioy 
zajechać p rzeć sklep K r z y s z t o f o w i c z t  
T u ta j powóz zatrzym ał się dłużej, a g ay  n a re ­
szcie pp. Jacentow ie wyszli ze sklepu, w yprow a­
dzający ich aż do drzw i sub jek t widocznie za 
dowolony za ta rł ręce, ja k  człowiek, k tóry  zrobił 
dziś dobry interes.

— Mój Jacusiu  — odezw aia się te raz  pani 
K lem entyna do m ałżonka —  nie będę już  dłużej 
nadużyw ała  twojej uprzejmości. To spraw unki, 
k tóre  jeszcze dzisiaj postanow iłam  załatw ić, n a ­
leżą do mego osobistego w ydziału. R ezerw uję 
sobie natom iast tw e usługi na  ju tro . Ale, *le, 
mój b iedaku, cóż ty  te raz  zrobisz ? Dochodzi 
już 12 godzina, a w domu nie przygotow ano ci 
z pewnością żadnego śniadania. W iesz co ? O d­
wiozę cię do M u s i a ł  o w i c z a, a sam a tym ­
czasem zwidzę jeszcze k ilk a  sklepów. N a ob ja­
dzie spotkam y się w domu. D obrze ?

P . Jacen ty  znowu nic nie odpowiedział, 
ty lko  obrzucił żonę wdzięcznem  spojrzeniom i 
nie zw ażając na  przechodniów, k tórzy  o tej porze 
roili Się na ulicach, podniósł jej rączkę do ust 
i ucałow ał k ilk a  razy  z zapałem . A powóz, to ­
czył się szybko naprzód i niebaw em  stan ą ł p rzed  
handleia śniadankow ym  M usiałowicza, gdzie m a ł­
żonkowie się rozłączyli. Podcza3 gdy p. Jacen tv  
z n iezw ykłym  apetytem  spożyw ał w handelku  
rozm aite specjały  i zak rap ia ł je pysznym  baw a­
rem , pani K lem entyna nie próżnow aia tym ozs 
sem, lecz odbyw ała dalej dobrowolną p iilg rzym kę 
po sklepach. N ajpierw  tedy  w stąpiła  do pro te­
gowanego przez w szystkie panie I n m t o -  
w i c z a, a opuszczając go, zab ra ła  ze sobą do 
powozu k ilkanaście  pudeH k i fUszeczek. W ido­
cznie je d n a k  ram  Ihnatow icz nie zdołał zaspo­
koić w szystkich  iej w ym agań, bo w dalszvm 
ciągu w stępow ała jeszcze do eleganckiej dro- 
guerji L i t y ń s k i e g o  w G rand  H otelu  i dc 
bogatego sk ład u  kosm etyków  i perfum eryj P  o- 
k o r n e g o ,  ba naw et zag lądnęła  na  parę  cnwil 
do w spaniale urządzonej ępteki M i k o i a s c b a  
i do cieszącej się usU łoną już sław ą ap tek i R  u- 
c k e r a .  Ja k ie  tam  poczyniła zakupna ~  to do- 
zostani* tajem nicą je j buduaru , niedostępnego 
n»w et dla męża. W końcu przypom niał* sobie 
jesseze o k ilku  drobiazgach kuchennych, o któr*- 
ją  k u ch ark a  bardzo prosiła, w pad ła  tedy ja k  pc 
ogień do sklepu J a n o w s k i e g o  i K r i y  
s z k o w s k i e g o ,  zakup iła  paczkę świec i m y­
d ła  u O. T. W  i n c k 1 e i a syna, farbę do pc 
dłogi i wosk u H i i b n e r *  i w reszcie koło ge 
dżiny 3. popołudniu, zpażona śm iertelnie i zF 
pełnie z sił wycze~p»na, k aza ła  i ę wieA*- <• 
!omu.

J .  I H N  A T O W 1 C Z . k a d z i d ł o  a k t i m i a z j i a t t o z n e
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje, szkodliwe zdrowiu; dą.ą-s 

L r A w . sklepy ert*no nl. Kopernika 1. 3, ul. Bslieks 1. li" silnie odświeżający i odwietriająoy powietrze, używany w biura.h koryta- przyjemny i aromatyczny zapach, Używa się w 1 alanaeh, pokojafeh sypiał- 
k n k t w ,  fi»kieaai»» I 20. — F s e r u i e w e e ,  Rysek 1. » rssoh i t. p. — . Flskon 25, 5U ct. nych, mianowioie dziecinnych. — Flakon po 25 i 5U ct.

Ocet desinfakcyjny Trociczki desinfekcyjne de kadzeni
radykalnie oczyszczają powietrze Pudełko 10 o t
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T uta j czekał ją  oryginalny widok. P an  mąż 
{Widocznie niem niej od niej zmęczony, a. może 
L ł . . . nieco rozm arzony baw arem , m e  doszedł 
L l r e t  do swego gabinetu , lecz zrzucił Tatro w 
L- ‘ nie i w yciągnąw szy się w ygodnie w fotelu —
b a n ą ł  na dobre.

śm ie jąc  s:ę serdecznie, zbudziła  pani K ie- 
aentyna m ęża pocałunkiem  i oboje 

jpti jadu.

zasiedli do 
B r . L .

(wiadomościliterackie i artystyczne.
R e p e rtn a r  te a tra ln y  W Teatrze hi Skarbka: 

I h ś  JT sobotę „ U re l Akosta", tragedja w 5 aktach 
\  grola G u u k o w a ; jutro w niedzielę popołudniu 

godaluie pól do 4 „Żyd wieczny tułacz , 
fcsm at w 5 aktach Eugenjnsza S u e ; wieczorem o 
- Izinie 7 po raz pierwszy „Małżeństwo na próbę" 
[H eirath a u f  !Probc\ kro tochrPa ze śp iew ani w 3 
Uktach Karola Gero, z m uziką Leopolda K uhn’a. 
Przekład F r. Wysockiego ĆL W pertoarm  wieden- 
_ r iego teatru ,.An der Wi.>n“ ): w powiedział ek
ako w W igilję Bożego Narodzenia nie będzie przed- 

i t a w i e j i a .
Zbiorowa w y sta  va p.*ac A u g u s ty n o w ic z a  o- 

.turzrtą będzie p ra w d o p o d o b n ie  .już w  in ,:dzijflę. 
A rtysta  zgrom adzi*  około d w u d z ies tu  sześciu  nowo 

1 wykończonych  płócien .
Z wystawionych w zeszyłrn tygodniu nowości, 

obra*y F a ła ta  i Tetmajera znalazły nabywców, 
pierwszy nabvł n. Wł- Sk rz y ń sk i ,  drugi zus dr. 
Steczkowski, —  nadto pari Lazarus z ak u p i !  Dtib- 
wyńskiąj „M odlitwę", pan W iniarz, Jasinskiego 
„Z polowania11.   -___

m o w l ę t a m i  p rzyznała  racu , j tb o  nadzw y­
czajną subw encję jedkorazow ą 1500 z ł., a nadto 
uchw aliła  udzielić zw yczajną subw encję za rok 
1895 — 500 zł.

O godzinie 8. m inut 15. z powoda b ra s u  
kom pletu zam itnął p. prezydent posiedzenie.

Izby sądowej.

R a d a  m iasta  L w o w a .
S (Spraw a wystawienia w teatrze, dram atu  . Ob/ę 
'genie L w ow a '1. — Prośba Io w . „P roletariat" o 
do p u jzo zt.ie  robotników do rady miejsWej. P o ­
pra w a  dróg. —  D ostawa papieru  dla m agi­
stra tu . —  Zalcupno budynków powy stawowy cli 
i  wybór komisji. Z akapno domu Lewkowi 
ceów p rzy  pl. Gołuchowskich. — Zalcupno baszty 
ja lctrzanej na  w ałacn gubernatorskich. — W y- 
brukowanie ul. Łyczakowskiej. — Subwencja dla  

Stow  opieki nad niemowlętami.)
(»».) Lv.Ótf 20. grudnia. P rzew odniczył p re ­

zydent m iasta p. M o c h n a c k i ,  k tóry  zagaiwszy 
posiedzenie, dał odpowiedź na interpelację p. 
Niomczynowskiego w spraw ie obowiązku, włożo­
nego przez radę m iejską na dyrekcję  teatru , w y­
staw iania corocznie d ram atu  K. Brzozowskiego 
pt. „Oblężenie Lwowa*. W  tej sprawie p. p rezy­
den t wystosował jeszcze w r. 1891 w ezw an.e do 
dy rekc ji tea tru , jednakże pismo to pozostało bez 
,zkntku. W obec tego w ysłał p. p rezyden t w tych 
i  ii,, b u rg e rs  do dyrekcji tea tru .

N astępnie sekre tarz  rady  p. L u k a s  odczy­
ta ł  obrt«i-i.ą petycję, podpisaną przez w ydział 
Tow. robotniczego „P r  o 1 c t a r  j  a t “ . w której 
Tow arzystw o t„  domaga się, aby rad a  zm ieniła 
regulam in w yborczy w duchu praw a poważ - 
ohnego, bezpośredniego i tajnego głosowania dla 
Wbąyatkicii m ieszkańców gm iny, mężczyzn czci 
nieposzlakow anej, w gminie od roku  zamie 
•zkałycb

W  petycji swojej panowie Frftnkel i K oza­
kiewicz, Którzy w imieniu w ydziału  „P roletarjaui*  
pismo to podpisali, odwołują się do patrjotycznycli 
polskich (111) uczuć raan y cb  m iasta i proszą ich, 
aby  uw zględniając petycję  w stąpili przez to w 
ślady  bohatera  z pod R acław ic — Kościuszki.

Przypom inam y, iż p. K ozakiewicz, mówiący 
w pe ty c ji tej ta k  pięknie o uezuciacu pm aam ij, 
jest tym samym, k tó ry  przed awoma]laty na  wiecu 
w .p raw ie  M orskiego O ka na podwórzu ratuszowej 
głośno w ypowiedział, ze go gran ica Polski, ani spra- 
w apo lska  wogóle nic nie obchodzi i że «ipór o M or­
skie Oko, to zw yk ły  za targ  gran iczny  m iędzy 
,g ra fem “ Zam ojskim , a „herzogiem " H ohenlohe,
. fw jstuy zupełnie dla socjalnych dem okratów. 
W idocznie panowie socjaliści, &dy  chcą czasami 

osiągnąć, lubią się ubrać i r  patijo tyczny  
płaszczyk.

Pismo to uchw aliła  ra d a  odesłać do komisji, 
k tó ra  s»ę w łaśnie zajm uje projektem  zm iany sta- 
t c łf  i ordynacji w yborczej dla m iasta Lwoma.

dalszym  ciągu odczytał rad ca  p. L ukas 
p uiO lwowskiego Tow arz. w łaścicieli realności 
w spraw ie napraw y dróg, a mianowicie w uli­
cach Zielonej, Snopkowskiej i Leśnej. Drogi są 
i ,iń zupełnie zniszczone pełne jaru, a w czasie 
biota niemożliwe do przebyciu

D ostaw ę papieru  'dt* m ag istra tu  i urzędów 
m iejsk ich  gm iny o trzym ał p. Jo tiusz Reiss, a to 
n.a la t trzy .

W  spraw ie zaknpna budynków  p o m s ta - 
woWych na w łasność gm iny powzięto drugą 
uchw ałę. Na propozycje p. p rezyden ta  u ch w a­
lano nadto w ybrać kom isję, k tó raby  budynki te 
t I dyrekcji w ystaw y odebrała, objęła je w za- 
r  ąd i rozpatrzy ła, co dalej m a się robić.

Do komisji tej w /b rano  pp. Cybulskiego, 
.Dmowskiego, G ołąba , K ędzierskiego, dr. Ciesiel­
skiego, Sohayera i Stroynowskiego

N astępnie przedstaw ił referen t r. M arjański 
p ro jek t przedłużenia placu Gołuchow skich i po 

.łączoną z tym  proiektem  spraw ę zakupna real- 
n< ści Lewkow iczów  -ąa  cenę k u pna 92 000 zł. 
W  dłuższem  przemówieniu referent w ykazyw ał, 

na sku tek  petycji m ieszkańców s dzielnicy 
II I ., k tórzy utyskują, na b rak  opieki ze strony 
repr, m iasta, a z inicjatyw y dn  M archwickiego, 
tax ąd  budo. niczy celem areguloWanja placów i 
ulic na Żółkiew skiem , przedstaw ił 4 wje a [terna-

(Hypnotyczne m ałżeństwo).
Przy wielkim udziale pubiicziości, a mianowicie, 

lekarzy i prawników, rozpoczął się w Monachjum, 
przed sądem przysięgach, proces przeciw Czesławowi 
C z y ń s k i e m u .

Przebieg sprawy jest następujący: Czyńoki „pu­
ścił przed dwoma laty żonę i zawiązał stosunek z 
niejaką Justyną Marger-W iecińską, rozwódką. W iu- 
cińska towarzyszyła mu w jego podróżach, na któ­
rych wyzyskiwał łatwowierną publiczność. Czyński 
urządzał wykłady i eksperymenta z dziedziny hypno- 
tyzmu i okultyzmu Zajmował się nawet leczeniem, 
„w wypadkach, w których pomoc lekarska była nie­
możliwą", i w ten sposób zarabiał na utrzymanie. 
Gdy się okazało, że Czyński —  który urządzał przed­
stawienia na cele dobroczynne, a następnie nic nie 
chciał dać —  jest prostym oszustem, wydalono go 
z terytorjum pruskiego, a wtedy przeniósł się on do 
Drezna, gdzie urządzał również prelekcje o magnety­
zmie i hypnotyzmie itd., nie uzyskał jednak pozwo 
lenia na urządzanie eksperym entów ; zs to urządzał 
je prywatnie i zarabiał pieniądze przez „leczenie" i 
wróżenie. Tutaj do jego „pacjentek" należała także 
Boronowa Jadwiga Zedlitz 38 letnia, bogata dama, 
którą Jbzyński „leczył" na cierpienia głowy i żołądka 
przez kładzenie ręki na głowę i —  żołądek. Pewnego 
ania oświadczył jej, że ją namiętnie kocha, a ona, 
początkowo zdumiona tem wyznaniem —  wiedząc, iż 
był żonatym —  wyznała mu także miłość. Odtąd 
przestał ją  leczyć, odwidziny jej u niego jednak nie 
ustaw ały. Czyńeki począł się starać o rękę barono­
wej i w tym celu s ta ra ł się o rozwód z żoną ; uzy­
skał jednak tylko separację. Stosunki jego z baro­
nową stawały się coraz bliższe, a w grudniu 1893 
roku stały  się bardzo bliskiemi.

Czyński dążył koniecznie do ożenienia. N astąpiły  
zaręczyny, które odbyły się ta jn ie ; także na ślub
tajny zgodziła się „narzeczona", ponieważ Czyński
opowiedział jej, że jest „ostatnim  potomkiem książę 
cego rodu litewskiego" i ponieważ strzedz się musi 
przed ogłoszeniem związku swego z baronową Zedlitz 
z obawy przed zemstą pewnej damy z najlepszego to­
warzystwa w Dreźnie, której pokusom nie ohmał 
uledz. W końcu styeznia r. b. parka udała się do 
Szwajcarji, ona zamieszkiwała w W eid pod St. Gal- 
len, a on w St. Gallen. T utaj omówiono się, odbyć 
lub w pierwszych dniach lutego w Monachjum. Ajent 
W artalski z W iednia udaw ał ewangielickiego pastora 
dra W erihemanna, k t 'ry ,  przybrany w ornat, zaku­
piony przez Czyńskiego, dopełnił aktu  ślubnego w 
hotelu, w obecności towarzyszki barokowej Zedlitz i 
jub ilera M arka z Monachjum, jaKo świadków. Pe 
akcie ślubnym spisano protokół, który podpisali no­
wożeńcy. N astąpiło śniadanie, na którem „pastor" 
wniósł toast na cześć m onsieur le duc i madame 
la  dnehesse i podczas którego praybył tak ie  telegram  
gratulaoyjny od h i . K a lu o k j’ego z Wiednia

W kilka dni po ślubie doniósł Czyński o dokona­
nym fakcie bratu  swej „żony", baronowi Klemensowi 
Zedlitz’owi, attache przy cesarskim urzędzie spraw 
zagraniczny fi w Berlinie. Baron Zedlitz pospieszył 
natychmiast do Mouacnjum i tutaj przedstaw ił mu 
Czyński dokument o dokonanym akcie ślubnym. Nie
• a M N U f  l  j a J a n Ł  - b e a i  b a f A l W N F t i  . b m i u  „ c L u u i i m i o r i

tyw y: p i e r w s z a  obejm uje dem 0iac j(J c a ł e j
grap y  21 realności i w ytw orzenie nowych p la­
ców budow lanycL ; d r u g a  przedłużenie uijcV 
K arola Ludw iku przez przebicie realności, położo­
n ych  na  północ w szerokości 15 m -

W szystk ie  łoLeje oświadczyły się za pier 
wszą alternatyw ą, kt&rej przeprow adzenie zwią 
■ane jest ściśle z ustaw ą, ^  zasadzie której 
w aaystkie reaL ośc ,, pobudowane na nowo wytw o­
rzonych g run tach , wolne będą od podatków  przez 
U t  30. Pierw szym  etapem  tej w ielkiej a k c j i  jest 
v*'‘ i.pno domu L ew kow iczów 'za sum ę 92 000 zł.
W >»eo tego uchwalono przy jąć p iei wszą a lte rn a . 
t wnieść petycję o w yjednanie ustaw y o 
nG „.:h  podatkow ych i zakupić za sumę 92.000 zł. 
r  1 ość Lewkowiczów.

-łalej uchwalono zakupić  od adm inistracji 
wojskowej za  kw otę 6 000 ZL basztę saletrzaną 
nu. w iłach nam iestnikow skich.

rieferen t p. R a w s k i  przedstaw ił sprawę 
w ybrukow ania ulicy Łyczakow skiej; r a d a  nchwa- 
liło  zaraz z wiosną wybrukow ać ulicę Ł yczako  

ta k  daleko, ile w ystarczy kam ienia. 
S t o w a r z y s z e n i u  o p i e k i  n a d n i e

ale sprawę oddał sądowi, który dnia !6 . lutego za 
rządził uwięzienie Czyńskiego. —  Dalej powiada akt 
oskarżenia, że dziwnem jest, iż dama tego stanu i 
wykształcenia, co baronowa Zedlitz, pozwoliła się za 
nos wodzić takiem u awanturnikowi, jak Czyński, 
który za pomocą hypnotyzmu m ógł ją  tak daleko do­
prowadzić. Główną tutaj rolę odgrywał hypnotyzm 
—  tak twierdzą rzeczoznawcy, a w pierwszym rzę­
dzie wyższy radca medycynalny, dr. Grashey z Mo­
nachium.

Czyński oświadczył, że jest niewinnym i tw ier­
dzi, że cała sprawa, jaką mu wytoczono, polega na 
niegodziwej denuncjacji barona Zedlitza i tegoż ojca. 
Tan ojciec, j a t  i b ra t baronowej, godzą na jej mają­
tek. Chodziło im o umieszczenie go w „cuchthauzie", 
a jej w  duma obłąkanych. Dr. Greshey stw ierdził 
jednak, że baronowa jest pod względem umysłowym 
zupełnie zdrową, spekulacja więc młodego bar«u» Zt- 
dlitza na majątek siostry nie udała się. Opowiada, 
że odbjw ał studja medyczne w Krakowie i w Pa­
ryżu, ale nie ma na to żadnych dowudów. Przeczy 
dalej Czyński, jakoby hypnotyzował bar >ncwę Zedlitz, 
leczył ją  tvlko na neurastenję i —  masował. Ona od 
pierwszego spotkania zakochała się w nim. O majątek 
baronowej wcale mu nie chodziło, gdyż aktem nota- 
rjalnym  zrzekł się pretensji do jej majątku. Co do 
W artalskiego, to nie wiedział, że on nio jest pasto­
rem i że nie m iał praw a dawać ślubu ; przeciwnie, 
sądził, że ślub jego z baronową jest ważny.

Poczem oskarżonego wyprowadzono, a  sprowa­
dzono baronowo Zedlitz, która również przeczy, ja ­
koby ją  był Czyński zahypnotyzował. Po odwidzinach 
u niego była zawsze nieco śpiącą, ale przytemną. 
Uśpienie jej nigdy się Czyńskiemu nie udało. Zresztą 
kuracja wydawr ta dobre skutki i dlatego mu wie­
rzyła Nigdy nie nokazywał jej Czyński w hypnozie, 
aby czego zapomniała i nigdy nie mówił do niej „ty".

W  październiku r. z. wyznał jej Czyński mi­
łość. Ona go właściwie nie ko ch a ła ; sądziła jednak, 
że tylko przez małżeństwo naprawi swój błąd, jaki 
popełniła. Czyński dawał jej amulety, medaljon z 
swojemi włosami i pierścionek egipski, który dawniej 
nosiła zawsze na palcu. Obecnie brzydzi się nim i 
nienawidzi, ie  ją  tak niegodnie eszukał. Co do nota- 
rjalnego zrzeczenia się Czyńskiego prsten ji do jej 
majątku, zeznaje baronowa, że przeznaczyła mu rentę 
w wysokości 6 .000  marek na przypadek swej śmier­
ci, on jednak żadną m iarą nie chciał się na to zgo­
dzić i ten ustęp w akcie notarjalnym został skre- 
śl°ny. Pieniędzy od n5ej nie żądał nigdy, ale od 
cząsu ,j0 CZ8SU dawała mu mniejsze sumy, razem 
najwyżsi 2 000 marek. Po wprowadzeniu oskarżonego 
to  s<ib', baronowa powtórzyła swoje zeznania.

Ns tem rozprawę przerwano. Sąd bowiem uchwa- , 
lii proces odroczyć, celem zawezwania i przesłucha- j 
nia W artalskieg0> który, udając pastora, dał Czyń- j 
skiemu i baronowej ślub.

w q % przgmysł i handg
^ y r ik c j*  p90?t ogłasza  ; Wedle doniesienia eeiarsko-

."io.iineebiejrg j.ań*tsTO-®a|ti urzędu pocztowego vt Berlinie 
dozwolony j3i(. w IJoliyi przewóz poezją noszonej odzieży, 
tudzicz używanej bielizny i pościeli, jeśli się wyBj-ła przed­
mioty te jako pakunek podróżny przed podróżującym lub

za nim. W Dotyczących doklaraejach iłow ych należy 
jednak oznaczać posyłki o takiej zawartości jako „pakunek 
podróżny, bagaże (bagages)*.

Nowe taryfy. Z dniem 1. stycznia 1895 roku traci 
moc obowiązującą taryfa dla wyż wspomnianego ruchu z 
8. lutego 1893 roku, a równocześnie wyjdzie takowe z tymi 
samymi cenami jednostkowymi w t a m i e  cząć U zeszyt 1. 
dla austrjacko-węgiersko-rumuńskiego związku kolejowego, 
j«ko taryfa wyjątkowa 1. 38.

Ostatnie wiadomości.
P rzy  sposobności ogłoszenia ustaw  kośoielno- 

politycznycb na W ęgrzech , padają d z ien m ti 
klauzulę sankcji królew skiej, p rak tykow anej w 
Zulitawji a odm ienną od przędlitaw skiej. Otóż 
król podpisuje w łasnoręcznie następujące Błowa: 
„U znając tę ustaw ę i w szystko, co ona zaw iera 
w sobie w ogóle i w szczegółach, za słuszne, 
dobre i przyjęte, potw ierdzam y, um acniam y i 
sankcjonujem y ją  mocą naszej królew skiej w ła­
dzy, a będziem y je j zarówno sami dochowywali, 
jak  i na to nalegać będziem y, ^b j jej inni w ierni 
nasi poddani dochowywali".

Serbow ie nie mogą sobie dać rady  z eks- 
królem  Milanem. Świeżo, ja k  donoszą z B elgra­
du, w kołach  jemu] przychylnych  i stronników, 
noszą się z  m yślą postaw ienia w Skupczynie 
wniosku, żądającego w yznaczenia d la  M ilana 
600.090 franków  dożywotniej renty . Ż ądanie to 
motywują w nioskodawcy tem , że wobec fak tu , iż 
w Serbji każdy  u rzędn ik  po dziesięciu la tach  
służby ma praw o do em arytury , to d la czegóż 
jeden  król m iałby żadnej nie pobierać, zw łaszcza, 
jeżeli ja k  Milan b y ł nim lat dw adzieścia i jeden.

Z P e te rsbu rga  donoszą pod d. 18 g ru d n ia : 
Kom itet m inistrów postanowił upoważnić m inistra 
oświaty do udzielania pozwoleń na  odczyty lu ­
dowe w m iastach  pow iatow ych i w siach, z w a­
runkiem , aby odczyty odbyw ały się pod dozo­
rem i odpowiedzialnością przedstaw icieli w ładzy  
duchownej lub naukow ej i aby spraw dzoną b y ła  
m oralna i polityczna prawom yślność osób, za jm u ­
jący ch  się urządzaniem  odczytów ludowych.

Rada państwa
ęTelegramy „Dziennika Polskiego").

Wiedeń 21."grudnia . ( Z  izby posłów )  Izba 
p rzy ję ła  wczoraj resztę paragrafów  ustaw y o spo­
czynku niedzielnym , a następnie ca łą  ustawę w 
trzeciem  czytaniu, poczem postawi! p. L  u e g  e r  
z śm ieszną emfazą wniosek nag ły , ażeby izba z 
powodu przyniesionych przez pisma, ja nie spro­
stow anych wiadomości o nadzw yczajnem  m iano­
w aniu k rew nych  m inistra oświaty, w yraziła  po­
tępienie tego rodzaju aw ansow ania urzędników .

Po um otywowaniu przez p. L u e g e rt nag ło ­
ści tego wniosku, złożył p rzezyden t gab inetu  ks. 
W i n d i s c h g i t e t z  tymczabowo następujące 
ośw iadczen ie : „Rząd poczuwa się do odpowie­
dzialności za to, ażeby przez każdego u rzędn ika  
zakres służby, k tó ry  mu jest powierzony, oył  
ja k  najlepiej i /y k o n y i /a n y -  W y b ó r  je d n a k że ,  
przysługuje w yłącznie egzekutyw ie i nie mogę 
na  to pozwolić, ażeby w te n  praw ie egzekuty­
wy uczyniony' został ja k i wyłom. Co do n iesłu ­
sznych tw ierdzeń, jakie przeciw  tem u lub owe- 
mn urzedm tiowi byw aj* wypc wiadane, wolno 
jest natu ra ln ie  każdem u ministrowi sprostować 
tak ie  niesłuszne tw ierdzenia, k tó re  odnośnem u 
urzędnikow i m ogłyby zaszkodzić. Z resz tą  jest 
rzeczą powszechnie znaną, że pomiędzy naszem i 
ustaw am i konstytucyjnem i istnieje prawo, u sta­
naw iające forum , przad którem  m inister ma od­
powiadać, jeżeli m u zarzuconem  zostanie naru ­
szenie u s tav y . W  tym  w ypadku  nie mam nic 
przeciw  tem u, ażeby wniosek nagłości został 
p rzy jęty  i apeluję do poczucia powagi izby, spo­
dziew ając się, że m eritum  w niosku zostanie od­
rzucone" (huczne oklaski).

P. V a s z a t y  p rzy łączy ł się do wniosku p. 
L uegera  i rzek ł przytem , że „zdaje m u się", iż 
m inister M adeyski je s t także członkiem  rady  
zawiadowczej (verw altungsratem j dwóch kolei.

Min. B a q u e h e i n  ośw iadczył na 10 , że 
chce sprostować szereg uwag. P roste przejrzenie 
ka lendarza  urzędowego mogło było przekonać 
posła V a s z a t y ’e g o ,  że m inister ośw iaty nie 
należy do żadnej rady  zarządzającej. Jak o  coraz 
bardz.e j s ta rze jący  się b iu rokra ta , zna tnowca 
bardzo dobrze uczucia stanu urzędniczego. U rzę ­
dnicy nie czują się nigdy obrażeni, skoro jeden 
z ich kolegów zostanie powołany do b iu ra  p re- 
zydjalnego. D r. R osner mógł być iako ministe- 
rja lny  w ioesekretarz powołany do m inisterstw a 
oświaty, ponieważ policzone mu zostały —  ja k  
to się zresztą często dzieje — la ta  służby w są­
downictwie i w adw okaturze. W rzekom a okoli­
czność, że d r _ Rosner je s t krew nym , czy też 
szwagrem  m inistra ośw iaty, nie m ogłaby już 
dlatego w yw rzeć w pływ u na jego mianowanie, 
ponieważ je s t zgoła niepraw dziw ą {wi lka weso­
łość). D r. R osner nic je s t ożenionym z siostrze­
nicą m inistra oświaty, jest je d n a k  mężem sio­
strzenicy św iekry córki pana m inistra oświaty 
(w ielka i długo trw o ja fa  wesołość).

Ani w edług postanowień praw nych, ani też 
' h 'w edług prz7Jóiych w życiu zapatryw ań tak i sto­

sunek nie byw a określanym  jako  pokrewieństwo, 
lub  też szwagrowstwo. Co dotyczy drugiegc w y ­
padku, to rad ca  nam iestnictw a Dunajewski- po­
wołany . został dc m inisterstw a handlu, ponieważ 
w departam encie przem ysłowym  potrzebow ano 
siły, k tóra b y łab y  dokładnie obznajom ioną z g a ­
lic y jsk im i stosunkami- N am iestnik  G alicji p rzed­
staw ił radcę D unajew skiego, ponieważ tenże już 
raz  czynnym  b y ł w m inisterstw ie handlu  i od 
te j pory n a b ra ł doświadczenia w służbie adm i­
nistracyjnej. N ie może tu  być przeto mowy o 
wansie. Izb a  może przekonać się z tego p rz e d ­
staw ienia rzeczy, że nie została naruszoną ani 
ustaw a, ani przepisy, ani uczucia stanu  u rzędn i­
czego. Mówca upraszał w końcu ażeby izba 
przez szybkie votum  w in teresie powagi zarządu  
państw a n ru n ę ła  z widowni tę spraw ę (huczne 
brawa • oklaski).

N astępnie wniosku p. L uegera  znaczną w ię­
kszością głosów nie Przyjęto, poczem posiedzenie 
z a m k n ię to  i s e s ję  odroczono.

Pism a poranne w bardzo ostrych  w yraże­
niach potępiają złośliwe w ycieczki przeciw ko mi­
nistrowi oświaty.

Telegramy .Dziennika Połskiegc . ‘
Wisdeń 21. grudnia. Wiener Z tg  ogłasza n a ­

zw iska tych  zagran icznych  łirm , w k tó ry ch  mo­
żna wym ieniać kupony i wylosowane obligacje 
ozteroprocentowej pozyczki kolei K aro la  L u ­
dwika.

Budapeszt 21. grudnia. Mówią tu ta j ogolnie, 
iż W e k  e r  l e  na  w czor-iszej audjencji w ręczył 
cesarzowi dym isję całego gabinetu , i że dym isja 
ta  została przyjętą. S praw a m a być je d n a k  trz y ­
m aną w tajem nicy aż do chw ili utw orsenia no­
wego gabinetu , co m a nastąp ić  jc-zcze przed 
Nowym rokism . W  tym  celu m a cesarz p rzy ­
być cio B udapesztu  zara : po św iętach.

Budapeszt 21. g ruan ia . J a k  ogólnie p rzypu­
szczają, nowy gab inet nie będzie n a leżał do 
partji liberalnej.

Berliti 21. grudnia. K re u z  Z tg  z całą  stano ­
wczością wymienia ks. Ł o b a n o w a  jako  n a ­
stępcę S z u w a ł o w a .

Berlin 21. grudnia. A L I w a r  d  t a ,  znanego 
antisem itę, wypuszczono wczoraj z więsnenia. Pu­
bliczność urządziła  m u w spaniałą owację.

P ary i 21. października. Iz b a  uchw aliła  dla 
m atki zm arłego prezyden ta  izby B u r d e a u  trzy  
tysiące, dla żony zaś dziewięć tysięcy franków  
pensji, k tó ra  ew entualnie przejść mn na  dzieci.

Petersburg 21. grudnia. N om inacja hr. S z u ­
w a ł o w a  na jen e ra ł gubernato ra  warszawskiego, 
j  .st rzeczą  postanowioną.

Sofja 21. g rudn ia  R a d o s ł a w ó w  przyjął 
misję u t.rorzenia nowego gabinetu.

Bruksela 21. g ruan ia . R ząd rosy jsk i doniósł 
tutejszem u, że „anarchista" J a g o ł k o w e k i j ,  
m ianujący się baronem  U n g e r n - S t e r n b e r -  
g i e m  zeznał, że b y ł „inicjatorem 1 sp aku an a r­
chistycznego w Lcodjum . Spisek ten m iał na  
celu w ysadzenia w pow ietrze gazowni i w cie­
m nościach urządzenie powszechnej rzez: . W sku­
tek  tego doniesienia aresztowano w Belgji 18 
osób.

Hanower 21. grudnia. B yłego red ak to ra  
K reuz Ztg. poBła L u e s s a  skazał sąd przysię­
g łych  na  trzy  la ta  wię—enin z i  krzyw oprzy­
sięstwo.

Rzym 31. g rudnia . W czoraj n a ]  środku je ­
dnej z ulic p ęk ła  bom ba, nie w yrządziw szy je ­
d nak  żadne; szkody.

Nowy Jork 21. grudnia. World w opisie 
wzięcia przez Japończyków  P ort-A rth u r powia­
da, że zw ycięzcy ta k  długo hulali po mioLne, 
dopóki całej ludności nie w yrżnęli. W  bitw ie pa­
dło około 100 Chińczyków , podczas „pohulanki" 
zaś przeszło 2000.

Paryż 21. grudnia. W  procesie kap itana  
D r e y f u s a  ukończy się dziśiaj przesłuchanie 
św iadków

Wledań 21. grudnia. Wczoraj po zan.knl;eiu giela/ 
piiludn. notowano: kredyty 307’ż ó , węg. kredyty 490-60; 
anglosy 180-— ; laonderbanki 279-— , i ia c b in y  393 25; 
lombardy 1 0 0 — ; elbethale 273 7 5 ;  tytoniowe 232-—; 
alpiny 103-60. rent* majona 100' 10 węg. złota 12415; 
aiiBtr.; Koronowa 4)8 25 , węg. kotonowa 99*90; losy 'nr* i i i
7 1 —; u n io n y -------

Berlin 21 grudnia Giełda wczorajsi* wieezorni Kursa- 
końcowe. (W n ‘w iaiie podane cyfry i maczają porówct - 
wczy kr.rs wiedeński t. ;w. W i e n e r  P a r  i ta . (Kredyty 
241 — (397*86); lo u  isrdy 43*75 (106 3 2 1 ; weg. renta złofa 
101*50 (124 06); ruble 220*25 (134 13.;.

Frankfurt  20 grudnia. Giełda wczorajsza wuororna 
kurst ostatnie (W nawiasie podane cyfrr omaezaj* po 
równawezy kurs wi»d«óski). Kredyty 824 50 39G*99);
ombsrdy 88 7£ 106 021. renta węg. złota — — (— • )•

ko:on'w a 95*20 (98 57)
Budapeszt 21. grudnia. W ęgiersk ie  B iu ro  

korespondencyjne donosi, że cesarn przybędzie 
po śn .ę ta c h  Bożego N arodzenia do B udapesztu. 
P rzy jazd  m onarchy spowoduje w yjaśnienie sy­
tuacji.

Londyn 21. g rudnie . W ierny swym tra d j 
cjom rząd  angielsk: rozw inął ogrom ny p rzepych  
przy sposobności objęcia tronu  przez nowegc m a­
haradżę  G w alioru (w In d jach ). P u łkow nik  Baer, 
jak o  rep rezen tan t rządu, w sposób solenny w rę­
czył mu order i pow itał go przem ow ą, na  co 
m aharadża odpow iadając prosił, by  rząd  złożył 
królowej W ik to rji zapew nienie jego wierności i 
lojalności.

Petersburg 21. grudnia. N astępcą  hr. S z u ­
w a ł o w a  w B erlinie, m a być m ianowany obe­
cny am basador przy dw orze duńskim  w K open­
hadze, h r. M u r a w j e w .

Petersburg 21. g rudnia . M inisterstw o finan­
sów w yda w tych  dniach  w yjaśnienia do osta­
tniego m anifestu carskiego, tyczące się darow ania 
i n ieściągania zaleg łych  k a r i podatków .

Bawi tu ta j archiepiskop w arszaw ski F l a -  
w j a n , pow ołany do uczestniczenia w obradach  
praw osław nego synodu. J a k  p rzypuszczają  ogól­
nie — nie powróci on ju ż  na  swoje stanowisko 
do W arszaw y. (B ył on praw ą rę k ą  F u rk i. — 
Red.)

Petersburg 21. grudnia. Popularny o. Joan  
K r o n s z t a c k 1, uchodnąoj z t  cudotw órcę, w 
uznaniu sw ych zasług, m a otrzym ać praw o no­
szenia m itry , przysługujące ty lko  biskupom 
W ysokie to odznaczenie ludność pow ita ja k  naj­
sym patyczniej.

Belgrad 21. g rudn ia . K ról A leksander rozdał 
następujące o rdery  rosyjskiemu m inistrow i 
oświaty hr. D e l j a n o w o w i  order o rła  b iałego 
jego  pomocnikowi k i. W o ł k o ń s k i e m u  order 
św S aw j pierw szej k lasy  i pe tersburgsk iem u 
gubernatorow i hr. T o l l o w i  o rder T akow y p ie r­
wszej klasy.

Sofja 21. grudnia. R adosław ów  złożył misję 
utw orzenia gabinetu . Próbow ano złożyć gabm et 
z R a d e  ławowistów i Cankow istów , w z tlak o  
próba ta  nie powiodła się, gdyż m inister wojny 
Petrow  pod żadnym  w arunkiem  nie ohciaf p rzy ­

jąć  tek i w gaDinecie, w k tórym by się znajdowali 
Cankowiści. K siążę polecił obecnie Stoiłowowi 
złożyć gab inet.

Berlin 21. grudnia. G i o l i t t i ,  zam ierza za­
baw ić tu ta i —  ja k  donoszą miejscowe pisma — 
czternaście dni, poczem powróci do Rzymn. O 
celu pobytu  w B erlinie w łoskiego eksprem iem , 
dziennik: milczą.

Nswy Jort 21. grudn:a Wedle • depeszy z Kingston, 
wybuchł) y  British-Honduras tak gwałtowne rozruchy 
pomiędzy rębaczami drzewa m ahoniow ego, iż dla piv«- 
prewadtenia porządku musiano wysłać wojsko. Angielski 
okręt wojenny wysadził w tym samym cU.u na ląd swą 
załogę

TELEGRAM  GIEŁDOW Y .
Wiedeń, dnia 21

A kcje k red . 
A lpiny
K red y ty  węg.
A nglobanki
Uniony
L u łw ik i
N ordbany
Lom bardy
Losy tureckie
S taa tsbahny

■80 
75

C zerniow ieckis 292‘50

398-
106'
49D
181
313
217
849-
106-
71

393

75

grudn ia  godz. 2. min 
62 G al. obi. prop.
— W ied. losy

A kcje  tytoń.
4*/„ Poż. k ra j.

z r. 1893 
E lbethale  
L& nderbanki 
R en ta  zł. węg. 
B ankyereiny 
W spólna ren tap  
Ruble

. 30. 
9 6 7 0  

178 50
232 -

96-25 
274"— 
279 — 
124-05

100 —  

133-50

Przyjechali do Lwoira
dnie 21. grudnia 1S94.

HOTEL ZORZ/ E Zagórski z KoW ziejówki. 8
Dolański z Baranowa O. hr Petecki z łfarjampola M
lir. Borkowski z Mielniey J. lir. Giżycki z Podola rcs.

HOTKL YTCTOR1A S. Chomicki z Korszówki E.
Knryłowicz z Rawy ruskiej. J Jokel o Woronionki. H.
Benecke z Magdeburga. L. Brtun z Wiednia.

H i D £ t ) Ł l N l .

Codziennie świeży 1,1 rnsport
r ) t  morshen i rzecznych jak :

Sole,
T o r boty,
Łupacze,
Łososie,
oaczupaki,
Sandacze, 

po cnn~ch możliwie niskich p o leca ją :

M u s i a ł o w i c z  i  J a n i k
we Lwowie.

M . J O N A 8 2 &
d o m  b a n k o w y  i  k a n t o r  w y m i a n y

we Lwowie, ulici Jagiellońska L 3. 
k ap ą je  t s p r ie d ą le  waselkse pap iery  
wartekelowe 1 li eaety p e  n a jd ok ład n ie j- 

ssym karate dsiensajai

p r o m e s y
do ciągnienia 2. styczn ia  ISiłS  

na losy kredytowe z roku I85C
po 5 zł. 50 ct wrą* ze stemplem

Główna wygrana kuron 3 0 0 .0 0 0 . 
i na losy rogwasji Dunaju (Donauregulirungs- 

Leoss)
pe 4 zł. wraz ze SnOiplem.

Główna wygrana koron 160.000.
•raz promesy

do ciągnienia 5. styczn ia 1895  
ua 3 u/« losy au sti. z*kł. kred. ziem. z r. 1889

Vo 1 zł. 75 ct. wiaz ze stemplem.
Główna wygrana koron I Oll.OOO.

Przy zamówieniach z prowincji aprasza się u dołącze­
nie 20 ct. na portorjnm.

Dwa medale: s r e b r n y  i b r t i o w y ,  otrzymała fabryka

S. Wierusz Niemo/owskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t u t e k  n i e k i e j e n y c h .

De nabycia we wszystkich handlach i trafikach, oraz 
sklepach w łi.u y c h , we L w o w i *  : Teatralna 3 i Jag iel­
lońska 6, w K r a k o w i e :  Sukiennice 1. 28. — Zlecenia 
zamiejsmwe odwrotniezamiejsi: we uunroinie
Adres fabryki. Lwew Skaibkowska 1. 16, (dom własny). 

O d s p r z e d a j ą c y m  r a b a t .

Wino Chassaing (czynnikam i n a tu ­
ralnemu i nieiDędnem i dis funkcji traw ienia). 
W  1864 roku  o Winie Chassaing złożono b a r­
dzo pochlebny raport parysk ie j Akadem ji m edy­
cznej. Od tej chwil- p roduk t teu o trzym ał na­
grody najw yższe na  w szystk ich  w ystaw ach, gdzie 
Bię znajdow ał. W 1883 r. R ada, złożona z uczo­
nych sędziów na  wystawie produktów  farm aceu­
tyczny  cli we W iedniu, p rzy zn a ła  m a dyplom na  
m edal złoty. K ilka  m iesięcy zaledwie, ja k  o trzy ­
m ał znowu tak ą  sam ą nagrodę na w ystaw ie 
w K alkucie  w Indjach .

W szędzie to wino je s t dziś znane i cenione 
w leczeniu organów traw ien ia , aastralgji, boleści 
zołądlca, trudnego pmerotu do zdrowia, utracie 
sił, apetytu, upoś edzonemn i trudnemu truwientu  
(idyspepsji).

(S pscja iista  chorób skórnych I wenerycznych

Dr. Stanisław Sochanik .
ordjfiUł* Pt BernirdyAfKl 1- 15 I

od 11— 12 I od 3—5. 1012 i - ?

T E A T R  H E. SKARBKA.

Urjel Akosta
tragsdja w 5 aktaal Karol* GuUkowa. —  Tłum. Mikołaja 

Bołoz Antoaicwicza.
O S O B Y ;

Manasse Wandarstraten 
Judyta, jego córka 
Ben Jochajo, jej narzeczony 
De Sylw s, lekan., jej wuj 
Arcy-Raoin. Ben Akiha .
A .iel Akosta 
EstSra, jego matka
H T  i  jego bracia *

Baruch Spinoza 
Dp Santos 1
Wander Ebden /
Sługa synagogi 
Szymon, sługa Manarsy .
S ług*  Sj Iwy
Rabini, słudzy, goście, lud. Działanie 

r.1640.

rabini

Kiczman
Żelazowska
Hierowski
Jaworski
Ruszkowski
Żelazowski
Gostyńska
WJpewut’
Stróżewzki
Wysocki
Chmieliński
Kiornicki
Gsmski
Jahikowski
Nowicki
w Amsterdamie w
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D7 IF H N H  FOZ£K! * dni. 8*. CKadau t m  r.

Drobne oroszen ia .
^oa ien ie iiiA  rozm aite

ito 1 c e nt a  o d  w y r a iu .

w  B n n c h o n i c a c h  przy
\  torz) kolejowym, 5 minut oddalen ia  

od il-Torea, składające się  z dwóch po­
kojów i kuchni na partnrze, jako teź je- 
rt:i»jj' pokoju na niętrze, jest do sprzę­
ci na i ł .  Ob star półtora morga Najptę 
kniej ze wi doki  w Br.uehowicack. Poło- 
/, nie na wzgó zu, w otoczeni, drzew  
so3uowy -b, 2 werandy, duży balkon. In ­
formacje w A dm inistracji „Dzieu. Pola*'.*

P oM /nknJe s lt* p o lo T f« n la  k a le
j u w e g s  (obszar dworski) połażonego  

bl i sko stacji koleiow e; Z głoszen ia  przyi 
muje k\ Tabac/kow ski, Lwów, Sykstu-
sk* i. 19.

Ma i ł a  dw onk iego  dtbrego otrzym ała  
w w ielkiej ilo śc i M LECZAR NIA  

L. K ortlew iezow ej, ul. T eatralna 1. 10.

I /U P I Ę
I \  zł. p

,  C U K IE R N IĘ  w cen ie do 3 000 
zł. poste te st . Kupiec N. N . Lwów.

| I n o ń ( ‘ U lica  Kopernika 1. 13.
_ Mowo otworzony m agazyn i pracownia 

g o tew jch  ubiorów d ziecinnych  w n a j-  
wiefcwsytn wyb r :y, obsta'uaki nskute- 
e - i ają aię w p.-:eeiągu dwó c h  dni.

l e r w s z o r z ę  I n ą  s i ł ą  n a n c i y -
i  c S e l ^ i ą  d )  u d z ie lan ia  J ę z y k a  
n i e i u i « - * k .£ f f a ' 3 ż  do zupem ego wy-
(Łoskintionia  w słowie  i pi śmi e oraz do 
v b o i ó w  h te r a - u r y  i b is to r j i  w tym

j -zyk-i p -ie. i Redukcji. Adres w Am i-
’ i s-f rac! i.

  Biuro Gazet i O g ło ­
szeń przy ulicy K iliń sk iego  2, (na- 

przeciw  kawiarni wiedeńskiej). 934

L i i k e m o b i l a  p l ą L d o - h o n n a  w do­
skonałym stan ie jest io  sprzedania. 

B l.zszych w iadom ości u d zieli A dm ini­
stracja „ D ziennika Polskiego*.

M ieszk an ia  i &kleg»y
po 1 cencie od wyrazu.

4 pokoje, kuchnia, 3 wchody. Zygm uu- 
towska 17. 910

T rzv pokoje kaw alerskie od I. stycznia  
1895 do wynajęcia przy u licy Z ybli- 

kiew icza 1. 5.

4 pokoje, balkon, przedpokój 
ua I. piętrze, naprzeeis 8 o 

Zim orowicza 3 od 1. styczn ia.

i kuchnia 
koła u lica

947

K raszew skiego 1. Stajnia z wozownią 
d 1. styczn ia do najęci*. W iado­

mość u portjera, J ig  e llońsi a 14. 9s8

f r t  k u ł  n ie z n a c z n y
lecz jako N O W O Ś Ć  dla swej 
p r a l i t y c z n o ś c i ,  a zarazem  i 
t a n i o ś c i ,  s ta ł się dla każdego
oszczędnego gospodarstwa kuchen­
nego prawie niezbędnym , a kosztu­

jącym  zaledwie 20  centów  
B liższe  szczegó ły

u  A l o j z e g o  H u b n e r a
L  i'ó ’i B i/rtefc  3 8 ,

który ten artykuł wyłącznie tylko 
u obie ma na składzie.

iY ?*ró  :«.i ky.'r; r i s z a  nocy.
Po r> i y r ,z e m e !o * , i ,

i^id . » t:  wisi. : ■ np n l<4U1 ki,
G vra!'-:*3.i » ł .b >  o św ic t1* ny. 

z .u ń '! i  k-iężjy.i p iyuąr ,  
gl k s ięży c ,  . m b r u y  »ły,

A w b . a ł e u  świ et l e  ci,-ły s r s b r .y i t e  
P  '.II ; łąk i  e * “ w t f y .

W altan ie ,  d o ś ą i  .fd do tu o twa
2  i rus ła  i Lwa r e m  wied<ii  si « :k a ,

0  ii ii i sy s łychać ,  dochodzą* .
Z uli - pigAizkich i z m .a » te ł ik i ,  

W  « s f c - k n  ; mach n isk ich ,  a t ł y » n  
J j ; n-  p.i d rug ich  ognie g » 'n ą ,

1 la - iem no  tylko w mojej
I b  d i ie w  i m sj- j  dnszf.uh j a ś n i .

1 ptom m w e t  (ii.ay nocy
/ . . i i  - /  m i  itwo ( i  nie p r / , . ry .v ł ,  

B \  • .,ge » s tow aeh  ule wrz  *m y,
T i  * c»s i łowik wnet a śpiew*

•”  i g r . i k i i  w .e lk a  cie-.a naey,
!J ł i  cy m g łam i  r o z e m g l in e j ,  

i i  nam wisi s t r . p  n ieb iesk i ,  
G w iazdam i s łabe oświs tlony. .

PARFUMERYA
AOITIOLETTES de P&EKE

ED. PINAUD
iyśis Au Tiilittu 4* P m
iimi.j. su tkssM Au fulettei ó  P in i 
wsds ułiiuwt.. Au Tidittu h  P in i
f n i d ł  A szT iiU ttti ó  Parni
olejek t u  Tinettu łi  P im
Psdsr ryżowy.. . .  Ali TilllltW <1 Pin*
lonootyki Ali TiśletUl id PlTBI
37, BonP de Strasbnurg, 37

W s z e d z i e  d o  n a b y c i a

Z ces. król. nprzyw. fabryki

REGEIHŁBTi M IISIU
we Freiwaldan

ces. król. do.taweów dla am tro-w ęgierskiego dworu

P ŁÓ T N A , STO ŁO W Ą B IELIZN Ę,
K ę o z f k i ,  c h u s t k i ,  Ś c i e r k i

i wszelkie inne wyroby
poleca najtaniej handel

1 4 I A  B 1 E D L 4
we Iiwewie» me i—?

C c a y  n u r  t t  i n e i  pp- odsprzedającym , w łaścicielom  hoteli, 
r staW atonim , dla szp ita li, zakładów kąpielow ych i publicznych.

I
Ces. I t i l .  u p r i y - i l .

RAriUERJA SPIR ITUSU  
r - t r i t a  litlc ró f , n a l M f  i w t ia t  p l s l i t l  

J. A. BYCZEWSKIEGO
c. i k nsdw. dostawcy we Lwowie

poleca 2 1 8  1 -  ?
9 9

99
S T A R K Ę

Cena
zł. et.

S ta rk i podolska 85
„ l i t e w s k a ............................ — U b

Marka * ............................ — 70
** - 00
*** i —

z r  1860 ....................... i 20
z r. 1850 ...................... i 50

S t a r k a  k u r a c y j n a .
Ź y f ni k o n -k  ............................ 2 —
Starka i  r. 1840 ............................ 2 50

- - 1830 ............................. 3 1 -

Starkę polecam jako napój o łagodnym  
a wyśmienitym smaku, któiy w  zupołnośoi 
zastępuje koniak. P oczty  2  f la sz k i— 5  kilo.

Z D O L N I ZIĘĆ. — W id su łem  eią id ą eeg j sa pogriebem  teśo low ej; szed łeś  

ła c z ą ^ r jw n .e . . .  ^  ^  _ om yśirf*m , i e  m g la  b jó  t yl kł  w letargu , na p łse z  mi

ę zebrało.

Ś W I E Ż E

masło gospodarska
1  k l g r .  z ł .  1 0 8

poleca 2199 1—1

Karol Bałłaban
Lwów, ul. H eRcka 23.

PRAWOZtWEJ

HiSif ffancistiej
jedyny skład tylko u

Alojzego Hubnera
we LwTowie, Rynek 38.

Wszelkie Inns fab rykaty  s ą  oa- 
iladow nlctw em .

■  "

P r z y  n a d c h o d z ą c y c h  ś w i ę t a c h  
M A G A Z Y N

pod firmą

K  A l ' C Z Y Ń S K I  i  O B E R S K I
Lwów, ul. Karola Ludwika I. 1 .

l o a t a ł  p o w i ę k s z o n y  i z a o p a t r z o n y  
wi o l b r z y m i  w y b ó r

N A J N O W S Z Y C H  Z 4 B A W E U : ,
G I E R  T O W A R Z Y S K I C H

i  t o w a r ó w  g a l a n t e r y j n y c h
osob iście  zakupionych w Paryżu, Norym berdze, L ipsku i W iedniu , 

p o  c e n a c h  n i e z w y k le  ła n ic h .
C e n n i k i  I l u s t r o w a n e  d o  d y ą p o z . y r | t .  2086

n

P a s z t e t y
w różnych wielkościach po cenach niskich  

w ysyła  
F a b r y k a  b u l j o n n

Z .  S o ł k o w s k i e g o
Krytowlce, poczta Mościska.

^ y reb y  odznaczona on wystswie kinjo-! 
Woj srebrnym m edalem  rządowym .

L W Ó W

obok Kasy O szczędności, najp iękn iejsze  
położen ie

hotel pierwszorzędny
elektryczno ośw ietlen ie, w inda osobow a  

Z nskem ita  usługa.

P o k o j e  o d  8 0  c e n t ó w .  

Korytarza i klatka schodowa ograna,

L. 2.974. 2194 l — 1

Ogłoszeń o.
Gmina miasta Żywca, rozpisuje 

konkurs na posadę inspektora policji
z r- czną płacą 600 zł. w. a.

Ubiegający się o tę posadę mają 
we podania zaopatrzone św iade­

ctwami egzaminu kwalifikacyjnego 
dotychczasowej służby, tudzież 

m etryka chrztu, wnieść do dnia 6, 
tycznia 1895 do Zwie bnośei gm in­

nej w Żywcu.
Ci, którzy w służbie c. k. Żau 

darire rji pozo tawali mają p ierw ­
szeństwo.

%
%

\
M AGAZYN

„A’ LA VlLLE DE PAR!SU
we L  *owio, pU e H alick i 2

póleck:
N ajlepszą B IE L IZ N Ę  męską. 

Speei*ln« koszule patentowane 
z pikowym i i gładkim i przodam i, 

era*
k e ł s t l  r a c  l  m a n k i e t y

w najnowszych fasonach i gatun­
kach z izyfonu znanej fabryki 

flehrolla.

N a  z b l i i a j ą c e  s i ę  ś w i ę t a !

POaCELAHĘ i SZKŁO
we w ielkim  wyborze

w najnowszych deseniach I fasonach
niem niej

o g r o m n y  w y b ó r  p r z e d m i o t ó w  z b y t f e o w y o h
z porcelany, majoliki, szkła i terakoty 

Sl',3  p o l e c a j ą  n a j t a n i e j  1— 1

GEBHARDT &  CHRISTIANUS
w e  I i j u w l e ,  p l a c  M a r j a c k i  1. 7 .

M a u d e l  k o r z e n n y

St.Romanow cza w Kołomyi
poleca 2186 1 —2

doskonałe świeżo kiszone 
B I D Z E

w baryłcczkach p* 5 kilo razem z p u a -  
■ylką pe 1 z ł. 80 et.

Z M IE N N E  ZASADY.
U z zy ł pew ną  Dankiorównę 

Pow ien muzyk i artysta,
I pan bankier m( wił i geśeiom :

—  S łynny to... koneerwatyst* 1 
Gdy zażąd ał rączki panny,

B ankier dum nie co i spozierał,
I rzek ł: — T en konoerwatys.a.

To ck rejn y  jest... l ib er s l! ...

Ziółka Karpack ie,
Znakom ite te ziółka są bardzo skn- 

teczi e w z.daw uionyir kaszla, chryp­
ce, zaflegm ienia cierp ien iach p iers io ­
wych, nolu gard a i t. p

C e n a  p u d e l k a  2 0  c t.
Prawdziwe w A ptece

E. STENZLA w KOŁOMYI.
Cenne są ziółka larpack ie pań- 

sk:ego wyrobu. Po użyciu dwćch  
pudałek, mogę pow iedzieć, że jes' m 
zdrów zupełn ie; dlatego też moim 
znajomym takowe polecam.

Z poważaniem U a r tm a n n .
Do nabycia we L ^ a w ie  w apteee  

P. M ikolascha ; w Stan isław ow ie  
yr apteee dr. J  ila. 2143 1—1 6

ł»

P o d  g w a r a n c j ą

Prawdziwy „ODOL
poleca

Alojzy Hftbner
Lwów, Rynek 38. 

O dsp rzeda jącym  rab a t .

„Halifaz* debr) . 
j z atalowemi

n e ż a m i ..........................
„H alifa i*  z ezerckiem i

n o ż a m i ..........................
Bn » l; f ix u niklowane dobie „
„H alifaz* niklowaue z aze- 

rokiem i nożami . „
„H alifaz* system u „Jack­

son Heyn"ii“ . , . „
„H alifa i*  dam skie nie ni­

klowane ................... .......
„Hal f*x“ damskie niklo­

wane ...............................
Merkur* albo „UelTetia* „

„M trtur* aloo „H elvetla“ 
damskie niklowane  
z szor. n o ża m i. . „

„Jackson Heynea* niklów . „
Łyżwy żelazne, z rzem ykam i 

poleca

Piotr Chinctstowslct, 
HANDEL ŻELAZNY 

w e  L w o w i e  p l n o  K a sp its s ln y  I.
2130 (naprzeciw kated-j .) i —1
g p -  z »  doskonały wyrób poleconych  
ły io w , daję zupełną gwarancję.

3 25 
3 —

5 —

4-50

1 E0

3 — 
2-80

6-50
-■90

Sławne DROŻDŻE Mautnera
bez dom ieszki krochmalu, IUpei nie Cz y l - ,  niezawodne w r o z c z y n i e 

Główny akłan dła Galicji

W handlu Karola Balłabana we LfOWie.
______________________ Łaskawe zlecenia  odwrotną pocztą. 2154 1 — 1

We wielbieni am erybańakieu

P A N O P T I C U M  i M U Z E U M
Fr. Patoka obok ś w .  Anny 

N O W O Ś Ć

F a m i l j a  K i r g i z ó w
ze sw o ją  k ib itk ą  

J e s z c z e  tu n i e w i d z i a n e .
P a n o ra m a  także j e s t  ca łk iem  od m ien n a !  

W atęp  do h is to ry v zn fg o  mu/.stim w święta,  nie 
dz ie lę  i sobotę ty lko  10 ct. — OoGziennie o tw arta  
2204 od goo'z. 10. rano do godz. 9. wieczór. 1— 3

I

O C C A S I O M  
lO O O  NOWOŚCI STOSOWNYCH

na Dcadiii gwiazkowa dla Pt fi, fa:ó?? i Dzieci
p o  c e n a c h  f a b r y c z n y c h  2172 1 —

polecająT. Oórski i S. Szydłowski
Lwów, plac Marjaelki 1. 8, (róg ul. Hetmańskiej).

I
I

I
Jedy ynr uniwersalnym środkiem na świecie

do ozyszozenfa plam
usuwająoy pojedyuozo i bez śladu zim ną wodą pod gwarancją r ltm y  każdego 
rodzaju z materyj, je st  an g ie lsk ie  uniwersalne m ydło do plam  z „r> żą “ w cp„ko- 
w aciu cynobrowo-czerwonem  Do nabycia prawdziwe z* s /a k ę  po 20 et. w e  
l iW e w k e  r w apt ^Mikolascha, u po- A Hubi rn, O. T . W inklera synu, Scyfartha  
i Dyayńskiogo, Mik. Ludwiga, L. W łodka, G órskiego i Szydłow skiego, Alfreda 
D zikowskiego. St, P ieleekiego, G abryela S ta .k s i ł e rmarky et I lles , Gergowieza 
i  Banera , w S tr y ja  w *pe. J . A ichm iilleia . N a prowincji we wszys-kich podo- 
2719 bnyeh handlach. Skład g łów ny: A .  T k a n y m  w FiinfkircŁ>n. 1—3

W I L L I A M S  A

" > «  ucU o ien ia  1 8 3 8 . ^

| August Schellenberg i Syn
D O M  B A N K O W Y  i  K A N T O R  W Y M I A N Y  

w e  I i w o w t e ,  n l .  K a r o l a  L u d w i k a  i ,

H  kupuje i sprzedaje wszelkie papiery wartościowe.

M t B  PORDJAGY.
N ajlepszy , najszybszy i najpew niejszy  
ze wszyotkich .e w ię trz n y sh  środsów  

p izcciw  1966 1— 3 .

Reauiitizmi, joófzt,
Ciorpien am krzyżów, kolkom, bolom 
bioder, cerp lenom  piersi, stłucze­
niom, skręceniom, zapaleniom s ta ­

wów i muszkułów,
w eg ó lro śc i jako

nleprześolguiony środek ból 
aśmlerzająoy

Z a s t o s o w a n i e  bardzo czyste i wygo­
dne, nie jak aeiążliw e woierania, olejn<- 

m aśeie i t. d.
O e n a  ttO  c t .  w aptekach pod „srebrnyn  
orłem *, pod „złotym lwem* w e  L w o ­
w i e  ; jod  „złotym orłem * w  T s s rm o -  
p o l u ;  apt. pod „baiAckieai* w  K r a -  
K o w l e ;  s p t k »  Józefa A ten ew ieza  
w 8  n a b o r z e ;  oraz w innych lepszych  
aptekach. Skład g łów ny: „ H a lw s s io r  

u p o t h e i i e ”  w P r w s b n r * * '  
] y „  z e n w a i a n t s s .  Prónóją ezęsto, 
przy zakupnie W illia m s! ponującego 
plastra w ciskać publiczdość inny plaster, 
zupełnie bezwartościowe, s *apo4auieflJ  
żo to wszystko jedno. Należy łj11*® *°
baeznośe 1 odrzucać w szelkie plastry, nio 
mające jak p r a « d z l , . e  W i D i a m i n  
p l a s t r y  p o r u j ą c e  powyższej m -rki 

ochronnej (3 figury).

E
- n .       i Ł r a ‘ -j« ' f A T r ; . ’ i,r , r y . g v . “ ‘ T " , o 1*a

IDCALYPTUS E S S iC J l EO UST

Pierwsza c. k. uprz. FABRYKA LAMP

R .  D I T M A R A -

 ̂ ° S T O Ł O W E  od najtańszych  kan ce la ry jn y ch  aż do n a jp y szn ' ej 8zych

salonowych ^ ^ a d ^ a b u  warsztatóff> fabryk , gorzelń, czytelni, restan racy j, jadalni,

^ ' ^ Ś C I E N N E  w N ajrozm aitszych ga tunkach  latarn ie gospodarcze do oświe­
tlan ia  m iast, budynków  w ojskow ych, oraz przedsiębiorstw  budow lanych. . _

Szczególną uw agę zw racam  na  najlepszy system  palników  p łask ich  „ B A K U  
różnej wielkości odznaczających  się spotęgowaną intensyw nością ^ w ia H a  i be^; 
pieczeóstwem  od e k sp lo z ji; rów nież dotąd niezrów nane lam py „ F A W O R I T  
i A S T R A Ł *  z kulistem  św iatłem  odznaczające się białością i in tenzyw nością 
płom ienia przy  bardzo m ałej konsum cyj nafty , k L re  w moim fabrycznym  
sk ładzie  nabyć m ożną po najum iarkow ańszych  cenac .

m m - P rzed  naśladow nictw em  i zakupnem  różnych lam p lichego w yrobu 
i tandety  zagranicznej do k tó rych  w ielu hand larzy  w kręcają  moje palw ki sprze­
dają  za moje dobre i trw ałe  w y ro b y ,, ostrzegam  szan. publiczność.

N adto oznajm iam  iż w yroby moje znane z dobroci i trw ałość; ci 
św iatową sław ą sprzedaję po n ad er przystępnych  cenach fabrycznych .

D i t m a r

P R O M E S , d a  c ią g n ie n ia  d n ia  2 .  s t y c z n ia  1 8 9 5  r . o n  
Inay h r e d y t o « e  po z ł. 5'50, wraz ze stom plem ; d c  c ią g n ie n ia  
5 . s t y c z n ia  1 8 9 5  n a  3% tony a n s tr j .  r  ih ł .  k r e d  z lo m s k .  

e r. 1 8 8 9  po zł. 1'75, wraz ze stem plem .

U praszim y Szan klieutów  o wazesna zam ówienia, e d y i na kilka dni 
przed ciągn i niem  z powodu wyczerpania zapasn nic m oglibyśm y służyć.

i
11

R i c h a r d  N e u m a i i a  

Wicn, I., Rothenthurmstrasse Mr„ 39
E eke Franz J oseL  Quai. 162 1 ?

g x x  to r . * a o K A X 3 0 O C *  j y c o o i C J t o o c  

X Ś w i ę t a
p o le c a m

W i n a  znakom ite i tylko naiuiaJne w ęgierskie, austrjackie, reńskie
i francuskie. , ,

V ł ń a K i  i rozolisy hrabieg* Drohoj^wskiego z I z d e b n ik a  i gaan-
skie, likiery krajowe i zagraniczu*

K o n i a k  francuski i węgUrski.
R o m  b r e m s k i  znakomity. ;
P i w o  pilzneńskie, flaszka 18 ct.

X- P i w o  z brow aru K leina, f l a s z k a  8  ct.
Polecając się łaskawym  rozkazom, Szanownej P  1. Publi- 

B  eznoóci, kreślę się z pełnym  sza unaiem

^ Leonard Soleoki
w  Lwów, ul. Batorego 1. 2. ^

o a o i o « ) o o o c i x x x x x i *
Pierwsze Walne Zgromadzenie

Towarzystwa Kasy chorych
d l a  w s p ó ł p r a c o w n : k ó w  n o t a r j a l n y c h

o d b ę d z i e )  s i ę  w  K r a k o w i e  

dnia 30. grudnia 1894 r. o godz. 3. popołudniu
w biurze mojem pod 1- 9. p rzy  ulicy B rack iej, na k tóre 

członków  Tow arzystw a zapraszam .
N i e m c z e w s k i

to zebranie
2206 1— 1

cieszące się

oprawie
UgOlLly niuua * ■— o -/

W i, jed n o lity  o b r .-e k  60 e(m. d łngi, obeimująey od
głó wnej bra my pałac u .  ztnki, p .w ilo n  n U .U  Lwowa, M .u .o i.n m  
S S ,  paw ilon arch itek tu r., la w ilo n  ok o e .m A i, wraz z obydwoma 
paw ilonam i hr. Potockich ty lT .M n  L 

Pojedyncze paw ilony format 50. 2157 1 - 1

Z » .j j  t „Ogniem i M ie o z W  ilustracje J»lju»za K ossaka, w ydam , duże, 

‘nakładu, ja długo zapas n ie w i.lk i ł t .r c z i
O p a k o w a n i ,  d . l i  J -  «H ^ ) et. -  2 .m aw iać prószę w p rostu  powyzszej_flrny_

W y d a w c a :  S ń w i  L f t b k o w n i c k i .  O d j - o w i c d i i a l o y  * a  r e d a k c j ę  A d a m  K r a j e w s k i .  P a p i e r  z  f a b r y k i  c z e r l a ń s k i e j .


